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z J Ł ™ !?1 M e n y  chcą za wszelką ceną zdobyć Abisynią.
nie będą kandydować.

Różne zarządy par tyjne postanowiły 
powstrzymać się od udziału w w y b o ­
rach. Podkreślamy to z całą d o b i t n o ś ­
cią: uchwały takie zapadły wśród m a ­
tadorów partyjnych, k tórym wciąż jesz­
cze się zdaje, że mogą sobie pozwolić 
na przemawianie w imieniu ludu,  n a ­
rodu, pewnych klas lub interesów,  d a ­
wać jakieś zlecenia szerokim rzeszom 
społeczeństwa. Zebrały się więc kolej ­
no „centrale” tych par tyj— od endeków  
poprzez chadeków, lub znów od N.P.R. 
Popiela do socjalistów włącznie— i u- 
chwaliły: bojkotować wybory,  nie s t a ­
wiać kandydatur, nie głosować.

W tej całej „akcj i” t rzeba rozróżnić 
dwie rzeczy: co innego bowiem  zn a ­
czy postanowienie n iekandydowania—a 
co innego zgoła namawianie ,  aby wy 
borca nie szedł do urny.  Ponieważ de* 
cyzja większości przywódców p a r ty j ­
nych, aby wogóle nie zgłaszać swych 
kandydatur, jest wynikiem t rafnego zro 
zumienia, że społeczeństwo ma dopraw 
ay dość tych bonzów i dźwięk ich n a ­
zwisk budzi słusznie w szerokich m a ­
sach ludności zrozumiałą awersję Skła­
manie natomiast tych rzesz do niegło- 
sowania jest czemś, co m ożna skwito­
wać wersetem biblijnym: „Głos wasz
ę zie jako cymbał  brzmiący,  jako 

miedz brząkająca...”
Decyzje zatem tych partyj  do  bo j­

kotu wyborów są tern, co popularnie 
2i • S'VCnotą z P o r ę b y ”. P.p. Stroń 
1, 5 yh rski’ Niedziałkowski i Żuław- 
T • W  5 Mikołajczyk, Korfanty i 

Pka chcą zachować cnotę,  boqoboj
dlafenn2yĆ| SIL W. P‘e!esze do mowe,  nie 
do rai ’ t ky ict> dusza nie rwała się 

.raju manda tów i djet, ale z koniecz 
z tej samowiedzy,  że szerokiności.

emańr,? maS.y wykorcze już d aw n o  wy­
że DÓiśrl0 ¥ S'^ Z P0C* ‘Ĉ  WPłyWU, 
siĘ bard?6 !u zakończyć musia łoby 
snemi Darł a. niCh ża ,ośnie ~ '<* wła-
foztamo ^3mi wstrząsają paroksyzmy 
i s e n S 6’ p° wsta*° bez liku frakcyjek 
czyńskT^jnyoh nowotworów,  p. Trąmp-  
raztoklnL Pr2eraZeniem spo9 M a  na co 
kiego. S a m y ° d  pnia endec-

ostatn^ef^w^S1 tyj’--tworz^cyc:h podczas 
mantarnu deacJ' ludowy klub parla- 
chadecii n r0z a.tywał się w oczach; z 
Sanizarip ,prysklWa}y wciąż różne or- 
^PrezentU; ‘Z o s ta tecznie ch adecka  
niała 0 Dr2p,  ,w os ta tn im Sejmie  stop- 
Z c h w S f  ° , 50 proc-  a socjaliści 
23 s°bą Vohnr C.hcieli okazać, że mają  
nia Przeciw ‘ d[a zaprotes towa-
P0stanowili nowfi.  ordynacji wyborczej  
1 M ś ć  na f. ,1C »strajk g en e ra ln y ” 
°bracaja ”s ip U c^,’“ dowiedl i tylko, że 
,Warstwach rnK pr° żni ' nap rawdę w 

k. znikomym ' C2y.ch rozporządzają 
bpłityczna wn ?.as!39le m > !’ż jako siła
chubg. °gole nie wchodzą w ra-

|.Uacja „qóru’,ąda U ? as n a p r a w d ę  sy- 
Umaczv ęiy P®rtyjnej— i tern ty lko  

fycyjnych " X  decyzja  s tro n n ic tw  o p o ­
l a n i e  bmui^ w y b ° r y  „ z b o j k o t o w a ć ”. 

[e3t rzeczą .ern ryb...  przed  n ie w o d e m  
° rców na n,ie???:żł iw ą— i ła p a n ie  wy-  

r'as też 7ilr,„v^d Party jn e  s ta ło  s ię  u
Wip„u^pe,n 'e niemożliwe, 

i dost
— «c  kr. , o s n u l i

- t y i n ictl "  ,lem doskonale  matadorzy 
ne konseWm yf- ,uii ‘y ^ 0 z tego

^ ,aszanfemkj,end .n a ,k co innego jest  nie- 
* snąceg0 l?.dy. a tur  przez luminarzy

Mussolini liczy na powstanie mahometan ablsyriskich. — Akcja 
murzynów amerykańskich. Zakaz wywozu wielbłądów z Egiptu.

RZYM. Koła urzędowe włoskie o- 
świadozają,  że okupacja wojskowe Abi­
synji jest  równie ważna dla Włoch, jak 
zajęcie Egiptu dla Wielkiej Brytanji. 
Włochy muszą zdobyć swój Tel-ci-Ka- 
bir (najważniejsze miasto w Egipcie nad 
górnym Nilami, zanim urzeczywistnią 
swoje zamiary w Abisynji. Oto dlaczego 
— dodają w kołach włoskich — po­
średnictwo W. Brytanji i Ligi narodów 
jest  zupełnie zbyteczne.

Włochy dysponują dla ekspedycji a-

hrykańskiej armją, złożoną z 180.000 
ludzi. Ogółem zmoblizowane ostatnio 
10 dywizyj o 115.000 żołnierzy ! milicji 
nie licząc wojsk kolonjałnych w Afryce.

NOWY JORK. Bawiąca w Stanach 
Zjednoczonych na s tudjach muzycznych 
kuzynka cesarza Abisynji, ks. Ras-Seri 
Heszta Tamanja oświadczyła,  że cesarz 
Abisynji przygotowuje wojnę z Włocha­
mi od 6 lat, gromadzą amunicję w t a j ­
nych składach,  a wojsko w górach. 
Wojsko jest ćwiczone przez cudzoziem-

OPOLE.  — W Dzienniku Urzędo- 
wym pruskiego min. oświaty ukazało się 
zarządzenie o dobrowolnem wpisywaniu 
się na kursy obcych języków uczniów 
szkół niemieckich.  W każdej miejsco­
wości, gdzie 10 ciu uczniów zażąda n a ­
uczania języka obcego, musi być zor­
ganizowany odpowiedni kurs.

Dalej komunikat głosi: „Na Górnym 
Śląsku będzie ze słowiańskich języków 
oczywiście tylko rosyjski wchodził w 
rachubę ” Tak zatem na niemieckim

Fundusz Pracy przejmuje
drużyny robotnicze młodzieży.

WARSZAWA. — W poniedziałek od­
było się walne zgromadzenie Stow. O- 
pieki nad niezatrudnioną młodzieżą (S, 
O. M ) zwołąpe celem zdecydowania no 
wej formy organizacyjnej stowarzyszenia.  
S towarzyszenie skupiające obecnie prze 
szło 20.000 młodzieży, powstało w j e ­
sieni 1933 r. jako wyraz dążeń rządu i 
społeczeństwa,  zmierzających do zapew 
nienia bezrobotnej  młodzieży nie tylko 
egzystencji,  lecz również do wychowa­
nia jej na pełnowartościowych obywa­
teli państwa przez s ta łą  i sys tematycz­
ną pracę. W ciągu dwóch lat swego 
istnienia S. O. M. zorganizowało wiele 
drużyn roboczych dla młodzieży od 17 
do 21 lat życia pracujących przy robo­
tach publicznych, kilkanaście warsz ta­

tów, pracujących na własne  zaopatrzę 
nie i opierających swoją, działalność o 
fundusze przekazywane na ten cel przez 
Min. Opieki Spcł.  i Fundusz Pracy.

Wobec tendencj i  ze strony czynni­
ków państwowych scentralizowania ca ­
łokształ tu walki z bezrobociem walne 
zgromadzenie S.O.M. powzięło decyzję 
rozwiązania organizacji  i przekazania jej 
agend i majątku Funduszowi Pracy.

Fundusz Pracy za jmie  się młodzieżą 
bezrobotną nie tylko od strony za ro b ­
kowej, lecz również zajmie się ca ło ­
kszta ł tem akcji oświatowej i wycho­
wawczej wśród tej młodzieży.

Wybrana komisja likwidacyjna zaj­
mie się przekazaniem agend S. O. M. 
Funduszowi  Pracy.

. . - przez
świata”— a całkiem

narzy 
co in­

nego udział  szerokich rzesz ludności  w 
wyborach.  Pierwsze należy powitać z 
uz nan ie m  — o skuteczności  drugiego 
hasła,  rzuconego  przez partje,  aby wy­
borca d la tego nie poszedł  do urny, bo 
p p .  Trąmpczyński  czy Korfanty nie b ę ­
dą  widnieli na listach kandydackich,  
należy bardzo a bardzo powątpiewać. . .

Dziś bowiem miljony wyborców do 
skonale rozumieją,  że t en  pośrednik  
partyjny, jaki się wciskał między w y ­
borcę a par lament ,  był nietylko zupeł­
nie n iepotrzebny,  ale wprost  szkodliwy. 
Miljony wyborców przez pięć ostatnich 
lat obserwowały dobrze,  co się dzieje 
w Państwie i w pa r la men cie  — i zdają 
sobie świetnie sprawę,  że jeśli Polska 
narosła w po wagę na świecie,  jeśli 
przet rwała kryzys gospodarczy,  jeśli 
nasz p ieniądz nie drgnął,  jeśli jest  ład 
w kraju i bezpieczeństwo — to stało się 
to m imo przeszkód, s tawianych w Sej­
mie  przez garść m a tado rów pariyjnic- 
twa; wszystkie pozytywne rezul taty z o ­
stały osiągnięte dlatego,  że gdy m a t a ­
dorzy ci gadali,  inni tworzyli. Oni kry­

tykowali,  a myśmy budowali. . .
1 d la tego  z ulgą przyjmie obywatel  

pańs twa wiadomość,  że ki lkudziesięciu 
zawodow ych  polityków z central  par* 
ryjnych wyrzeka się kandydow ania .  
Przyszły pa r la men t  tylko na tern zyska. 
Par lament  s tanie się odzwierciedleniem 
potrzeb społeczeństwa,  a przes tanie 
być zbiornikiem delegatów par ty jnych.

Do Se jmu wejdą ludzie, których so ­
bie każdy z 104.okręgów wybierze  w 
ten  sposób,  że dobierze  najbardziej  g o ­
dnych i zasłużonych.

R że wpływ na ten dobór t racą cen 
t rale par ty jne— z tem się szerokie r z e ­
sze wyborcze nietylko daw no  już p o ­
godziły, ale wręcz uważają za z n a m ie ­
nity i korzystny postęp.

Historja nie zna wypadku,  aby nie 
moc  mogła  im po no wać  szerokim" rz e­
szom ludności.  I d la tego ci, którzy z 
własnej n iemocy chcą kręcić bicz, któ- 
rymby odganial i  wyborcę od urny, prze 
ko nają  się we wrześniu,  iż bicz ten u- 
kręciii... z piasku.

ców - instruktorów. W górach porobio­
no tunele, jako schrony w razie a taków 
lotniczych.

w przy-

Język polski wypędzony ze szkół
niemieckiego Sórnegn Śląska.

Górnym Śląsku, gdzie wedle oficjalnej 
statystyki niemieckiej  mieszka około 60 
proc. ludzi mówiących po polsku, jako 
nadobowiązkowy język w szkołach zo­
s ta ł  przez minis t ra  uznany jedynie ję­
zyk rosyjski.

Od siebie dodajemy,  że na polskim 
Górnym Śląsku we wszystkich polskich 
szkołach,  jako język nadobowiązkowy 
jest  wykładany w pierwszym rzędzie 
język niemiecki .

RZYM. Mussolini odwiedzi 
szłym mie*siącu Libję i Erytre.

RZYM. Mussolini po wydaniu ub. 
poniedziałku dalszych rozkazów mobli- 
zacyjnych, liczy równocześnie na popar­
cie mahometan abisyńskich, darzących 
Włochy sympatją.

W Rzymie panuje ópinja, że pierw­
sza wojskowa akcja Włoch na terenie 
Abisynji może stać się łatwo sygnałem 
wybuchu powstania mahometan w A b i ­
synji, które doprowadzi  wkońcu do u- 
t rącenia cesarza Abisynji, przechylając 
tem samem  sząlę zwycięstwa na stronę 
Włoch.

NOWY JORK. Komitet  do spraw 
Abisynji przystąpił do zbierania podpi­
sów pod petycję, która domagać się b ę ­
dzie od prez. Roosevelta zapobieżenia 
działaniom wojennym w Abisynji w myśl 
paktu Kelloga.

Jednocześnie s towarzyszenie panafry- 
kańskie,  którego siedziba znajduje się 
w dzielnicy murzyńskiej  N. Jorku, Har- 
lemie, opracowuje plan moblizacji  o- 
chotników pod hasłem „Afryka dla 
Afrykańczyków”.

RZYM. Na mocy zawartego w stycz 
niu w Rzymie układu między Mussoli- 
nim i Lavalem, rząd Francji oddał  Wło­
chom st ratagicznie ważną wyspę Dou- 
meira w pobliżu cieśniny Bab El Man­
deb, łączącej Morze Czerwone z zatoką 
Adeńską.  Wyspa ta położona jest linji 
granicznej pomiędzy Eryt reą a francus- 
kiem Somali.

KA1RO. Rząd egipski wydał  zakaz 
wywozu wielbłądów egipskich do Erytrei.  
W ostatnich czasach agenci włoscy 
zwiększyli znacznie zakupywielbłądów
w Egipcie.

Pan Prezydent R. P. na „Św ię­
cie Gór“.

ZAKOPANE. Czynią tu przygo to­
wania do przyjęcia P. Prezydenta  R. 
P., który przybywa na  Święto Gór. 
Pan Prezydent  m a  przybyć do Z ak o p a ­
nego  4 s ierpnia i zabawi kilka dni.

D elegaqa w eteranów  1863 r. 
w Spalę.

SPAŁA. Wczoraj rano  przybyła do 
Spały delegacja,  z łożona z 5 w e te r a ­
nów 1863 r. w towarzystwie członków 
Towarzystwa Przyjaciół Weteranów.

Weterani  zostali przywitani serdecz ­
nie przez władze harcerskie.
Przez dzień dzisiejszy weterani  zwiedzą 
zlot harcerski oraz b ęd ą  pod ejm owani  
przez władze harcerskie .

Zwycięstwo Polaków.
MOR- OSTRAWA. W jednej  z w ięk ­

szych gmin Zagłębia Karwińskiego — 
S tonow ie  odbyły się wybory nowego 
burmist rza.  Wybrany został  o g ro m n ą  
większością głosów Józe f  Recmanik,  
Polak.  Również pierwszym jego zastęp- 
cą wybrano Polaka  An toniego  Wątrobę.  
Drug im zas tępcą  burmist rza został  Lud 
wik Tobala z ramien ia  komuni s tów 
polskich Czesi w wyborach żaenej  ro­
li nie odegrali .
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Nominacja generalnego komisa­
rza wyborczego,

WARSZAWA Zgodnie z naszą zapo­
wiedzią, Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
powołał na stanowisko generalnego ko­
misarza wyborczego sędziego Sądu Naj­
wyższego, p. Stanisława Giżyckiego, a 
na jego zastępcę p. Adama Chechliń­
skiego.

Generalny komisarz wyborczy oraz 
jego zastępca objęli w dniu wczoraj­
szym urzędowanie.

Siedziba generalnego komisarza dla 
spraw wyborczych znajduje się w Pre- 
zydjum Rady Ministrów.

Po objęciu urzędowania generalny 
komisarz wyborczy podpisał nominację 
104 przewodniczących okręgcwych korni 
syj wyborczych.

Marszałek Senatu p.Raczklewicz 
wojewodą krakowskim.

WARSZAWA. Cała uwaga czynni­
ków rządowych skoncentrowana jest o- 
becnie na pracach przygotowawczych do 
głosowania, które odbędzie się w dniach 
8 i 15 września.

Czynności te będą dokonywane w 
terminach ustalonych przez kalendarzyk 
wyborczy do Sejmu i Senatu.

Z innych wydarzeń, jakie nastąpią 
w najbliższych już dniach, wymienić 
należy przedewszystkiem sprawę obsa­
dzenia stanowiska wojewody krakow­
skiego, które zgodnie z naszą zapowie­
dzią, obejmie były marszałek Senatu i 
były minister spraw wewnętrznych p. 
Władysław Raczkiewicz.

Nominacja marszałka Raczkiewicza 
nastąpić ma już w ciągu bieżącego ty­
godnia.

Awanturnicy — b. radni 
przed sądem.

ŁÓDŹ.  Sąd Grodzki rozesłał wczo­
raj 16 b. radnym miasta Lodzi, oskar­
żonym o udział w krwawej awanturze 
na plenum Rady Miejskiej w dniu 28 
maja, wezwanie na rozprawę sądową, 
która odbędzie się dnia 2 sierpnia b. r. 
W stan oskarżenia postawionych zostało 
11 radnych endeckich, 2 socjalistów i 
3 żydów.

Aresztowania wśród członków 
byłego 0. N. R. w Warszawie.

WARSZAWA. Władze bezpieczeństwa 
przeprowadziły w Warszawie i okolicach

B I S B l S m i S S m in Kino „EDEN" m i f i
N a jp iękn ie jszy  i n a jc iekaw szy f ilm  1881 

ja k i stw orzyła  w spółczesna  
k in em ato g ra fja !

H"  Z A U F A Ł A M  Cl . . .  R
P rzedziw n e  d z ie je  m łodej

H m łodej dziew czyny, która sa- 
m a poszła odw ażnie na spotkanie

400.000 ofiar powodzi w Chinach kilka osób, niesłusznie podejrzewa ĵ!}0Wa,
o Dosiadanie broni. i,c 1*

SI

n ieznanem u, ta jem niczem u  ż y c i u

II
o raz taneczny zespół K alifo rm ijsk ich  
G IR LS . Tygodnik  dźwiękowy P A TA .

G A L O W E  P R Z E D S T A W IE N IE !  
H um orystyczno-śpiew na groteska rys.

Powódź coraz groźniejsza. — Głód i epidemja cholery czynią
straszne spustoszenia.

SZANGHAJ. — Wały i tama, które 
bronią miasta Hankou przed wezbrane- 
mi wodami rzeki Jang Tse, mogą być 
lada chwila przerwane.

W Lignan utonęło 1.000 osób.
Poziom Jang Tse obniża się. Powódź 

w zachodniej części Szantungu znisz­
czyła liczne miasta. Około 50.000 u- 
chodźców skierowano do Tsinafu.

HANKON. —  W prowincji Hopei 
rzekami Niebieską i Han płyną liczne 
trupy. W niektórych rejonach, dotknię­
tych powodzią, wojsko, które bierze u- 
dział w akcji ratunkowej, od 2 dni nie 
jest zaopatrywane w żywność.

SZANGHAJ. —  W Hsu Hou-Fu w

północnaj części Kiang-Su wybuchła e- 
pidemja cholery, zwiększając w ten spo­
sób okropności wywołane przez szerzą 
cą się dalej powódź. Dotychczas utonę­
ło 4.000 ludzi.

SZANGHAJ. —  Powódź w dolinie 
rzeki Żółtej przybiera coraz większe roz 
miary. Obecnie już i południowa część 
prowincji Hopei znajduje się pod wodą. 
Zalanych jest przeszło 300 wsi. 400.000 
Chińczyków pozbawionych zostało da­
chu nad głową.

HANKOU. —  Stracono tu oficera 
garnizonu miejscowego spowodu niewy 
dania niezbędnych zarządzeń przeciwko 
niebezpieczeństwu powodzi.

Wiarołomna żona udusiła męża.
NIESZHW fl. Na posterunek po lic ji 

we wsi Radziejów, pow. Nieszawa, zgło 
siła się 22-Ietnia M arjanna W asilewska 
i zam eldowała, że mąż je j Józef nagle 
zm arł.

P rzybyły do domu W asilewskie j po­
lic ja n t s tw ie rdz ił u zm arłego na szyi 
ślady pochodzące od. uduszenia.

Zarządzona sekcja zw łok usta liła , że 
Józef W asilewski został is to tn ie  zadu­
szony. Jak się okazało, zbrodn ię  p o ­
pełn iła  żona jego Marjanna, która od 
pewnego czasu u trzym yw ała  stosunki 
m iłosne z 26-le tn im  Teofilem  M arkiew i 
czem, synem  zamożnego gospodarza 
ze wsi Dąbrówka.

Krytycznej nocy W asilewska sp ro ­
wadziła kochanka do siebie. W pewnej 
chw ili W asilewski obudził się. Przera­
żona para kochanków postanow iła W a­
silewskiego usunąć ze świata. Z namo 
wy M arkiew icza występna żona podesz 
ła do łoża w którem  leżał je j mąż i 
rzuciwszy m u się na szyję, n iby to  z 
pieszczoty zaczęła go dusić.

Początkowo W asilewski b ron ił się 
ze wszystkich sił, k iedy jednak s trac ił 
przytom ność u legł bestja lstwu swej 
żony.

Zbrodniczych kochanków osadzono 
w w ięzien iu .

IIN ad program :
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szereg rewizyj w mieszkaniach człon­
ków nielegalnej O. N. R., rekrutujących 
się z pośród młodzieży akademickiej.

Ogółem aresztowano 20 osób, u któ­
rych znaleziono większą ilość broszur 
propagandowych, przygotowanych do 
kolportażu oraz przygotowane do odbi­
cia widokówki, papier itp.

Przeprowadzono również rewizję na 
terenie gmachów uniwersyteckich. Zna­
leziono broszury, powielacze i woskówki.

M innymi zatrzymano znanych dzia­
łaczy b. O. N. R.: aplikanta adwokackie 
go Jana Sendka, Józefa Penasia, Zy­
gmunta Laszkowskiego, Mirosława Fiń- 
czyka, Ludwika Brauna, Zygmunta Lysz 
kowskiego i in.

Cmentarzysko średniowieczne.
KRAKÓW. U zbiegu ulic Pędzie- 

chów i Długiej przy pracach nad usta­
wianiem nowego transformatora elek­
trycznego natrafiono na znacznej głębo 
kości pod powierzchnią ziemi na więk 
szą ilość kości ludzkich. Kości te po­
chodzą z dawnego cmentarzyska, na 
którem w średniowieczu chowano trę­
dowatych. Cmentarz położony jest pod 
kościołem św. Walentego ufundowa­
nym w XIV w. zburzonym w począt­
kach XIX w.

Atak prasy włoskiej 
na Ligę Narodów.

MEDJOLAN. „Popolo dTtaiia", or­
gan stojący blisko Mussoliniego, z oka­
zji wiadomości o bliskiem ukończeniu

budowy nowego pałacu Ligi Narodów, 
zamieszcza artykuł, atakujący ostro Ligę 
Narodów.

Z dniem 1 stycznia 1936 roku —  
pisze dziennik —  biura Ligi Narodów 
zostaną przeniesione do nowego budyn­
ku, a równocześnie nastąpi przeprowadź 
ka starej mentalności i niewolniczych 
członków. Zamiast zmienić mentalność 
i system, zmieni się budynek. Do pierw 
szego stycznia 1936 roku brak jednak 
jeszcze 5 miesięcy. Może jeszcze nasta­
wienie Ligi Narodów ulegnie zmianie. 
A może nowy pałac pozostanie pustą 
świątynią bez bóstw.

Wojna domowa w Meksyku.
MEKSYK. W Villa Hermosa, stolicy 

stanu Tabasco, doszło do krwawych 
starć na tle politycznem.

Grupa mieszkańców prowincji Tabas­
co składająca się z przeciwników b. gu­
bernatora i ministra przemysłu Garrido 
Canabal, przyjęta zóstała przy wkracza­
niu do miasta przez zwolenników Cana- 
bala ogniem karabinów maszynowych.

Trzy osoby zostały zabite na miej­
scu, a sześć odniosło rany.

W Belfaście leje się 
nadal krew.

BELFAST. Wczorajszej nocy doszło 
do nowych rozruchów w Belfaście.

Na ulicy Twickenram policja zmu­
szona była dać salwę w powietrze w 
obronie przed nacierającymi manifestan­
tami.

o posiadanie broni.
W czasie starć jedna osoba zoci . 

postrzelona. a‘a
Oddziały wojska i policji kraża 

mięście nieustannie. Kursują rL niPo 
samochody pancerne.

Rozruchy przeciwżydowskie 
w Berlinie.

BERLIN. Na ulicy Kurfuerstendamm
wynikła scysja między pewnym hitl* 
roweem a żydem, która stała się pr *  
czyną rozruchów antyżydowskich.

Wkrótce zebrał się tłum, który z, 
atakował kawiarnie. Padały okrzki: ,pr£c' 
z żydami”, „wynoście się stąd” itd. Z

W kawiarni „Bristol”, do której u- 
częszczają żydzi, awantury przybrały 
charakter groźny. Wybito szyby, znisz­
czono meble, kilka osób zostało ran­
nych. Oddziały policji zmuszone były 
interwenjować.

Pewien przechodzień, który usiłował 
zrobić zdjęcie fotograficzne został spo­
strzeżony i zaatakowany przez manife­
stantów. Policja musiała go ochronić.

Do północy olbrzymie tłumy zalegały 
Kurfuerstendamm. Ruch kołowy został 
wstrzymany.

Karna sprawa Wasyla Wyszy­
wanego.

PARYŻ. Sąd karny skazał na mie­
siąc więzienia pannę Couyla za wysta­
wienie czeków bez pokrycia. Proces 
ten budził duże zainteresowanie w tu­
tejszych kołach politycznych i sądowych 
ze względu na to, iż p. Couyla podawa­
ła się za narzeczoną arcyksięcia Wilhel­
ma Habsburga, t. zw. Wasyla Wyszywa­
nego. W czasie rozprawy oświadczyła 
ona, że arcyksiąże był jej wspólnikiem, 
wobec czego przed sąd karny skierowa­
no również sprawę arcyksięcia Habsbur­
ga. Ponieważ książę uciekł z Francji, 
wyrok na niego wydany będzie zaocz­
nie.

Ablsynja chce sprowadzać 
wyroby papierowe z Białego­

stoku.
BIAŁYSTOK. Pewna większa fabryka 

wyrobów papierowych i tekturowych w 
Białymstoku otrzymała list z Abisynji. 

W liście tym firma abisyńska pisze,

• a * # # # * # # # * # # * *
I Kino „LUNA” |

D ziś poraź ostatn i! &
I f ?  N a jw ię k s z a  k r e a c j a  żywiołowego

- D O U G L A S A  FAIRBAINKSA g

i DON JUAN
Epokow y f ilm  erotyczny, osnuty na jgjj 

t le  przygód m iłosnych „Króla ^  
kochanków "

m

i
Nad program: ^

Dodatki dźwiękowe P- A- !; $
Ceny miejsc: 35 gr., 54 i 80 gr i $

  _ A 4-łrirtm . W
i^eny miejsc: o d  gr., ^  

j|g | i 1 zł. 09 gr. wraz pc

mmmmmm®*

Przed dwudziestu laty-
W  drug ie j po łow ie  lipca 1915 r. by 

liśm y  św iadkam i masowych wyjazdów 
z W arszawy. Ówczesna epidem ja po­
dróżna nie m iała nic wspólnego z do- 
rocznem i w yjazdam i le tn iem i i była 
bardzo od nich odm ienna, była konse­
kwencją położenia, ja k ie  się na teren ie 
działań w ojennych wytworzyło.

Po w ycofan iu  wojsk rosyjskich ze 
Lwowa zdawano sobie sprawę, że „n o ­
wy fro n t” przesunie się daleko na 
Wschód i że ci wszyscy, którzy prag­
nęli za wszelką cenę uniknąć grozy 
w o jny , a k tó rzy  w ciągu całego roku 
je j un ika li, n ie zaznają już b łog ie j c i­
szy i spokoju. Zapow iadało to w iele 
znaków na niebie i z iem i, a przede­
wszystkiem  stopniow a ewakuacja W ar­
szawy przez Rosjan.

Zapanował nastrój bardzo trwożliwy.
Prasa „n a ro d o w a ” zaczęła uspakajać 

swoich czyte ln ików . „G azeta Poranna 
2 gr.” (Na 181 z 1915 r.) zamieściła stu 
d jum  —  a rtyku ł p t. „S tra c h ” , podkre 
ślając, że poniża on „b e zm ie rn ie  duszę

ludzką ” i „m o że  gnieździć się jedyn ie  
tam , gdzie n iem a obu dźw igni m o ra l­
nych człow ieka „B ó g  i O jczyzna” . W 
dalszym ciągu „G aze ta ” dodała: „ je ­
żeli w dniach bieżących strach lęże 
się u nas w m nogości po tw orne j, a 
sprawcam i jego u k ry tym i są wszyscy 
ci, m ianujący się Polakam i, którzy na­
pastowali nasze uczucia re lig ijne  i na­
sze uczucia patrjo tyczne...”

Tym  sam ym  objawom  pośw ięciła 
dużo uwagi i prasa odm iennych od 
„D w u g ro szó w k i” poglądów, W ychodzą­
cy wówczas „W id n o k rą g ” (rocznik 
1915) napisał: „ id z ie  godzina, w które j 
okaże się dowodnie, co każda pierś za 
wiera, jak ie  w sobie niesie drogowska­
zy. Oblicza, kra ju  ocieka krw ią i łzam i 
m ęczarni. Żadnym ku sobie nie nęci 
w idok iem  zysku. Żadną nie wabi ob ie­
tn icą  nagrody. Żadną nie woła rachu­
bą. W oła k rw ią  i łzam i. Jedn i, słysząc 
to  wołanie, ślubują w iern ie  stać na zie 
m i swej do ostatka, na ziem i, która bę 
dąc kolebką, będzie ich pobojow iskiem  
i grobem. D rudzy, obojętn i na los k ra ­
ju , n ie pytają, gdzie zbaw ienie O jczyz­
ny, pyta ją  gorączkowo o to, gdzie jest

bezpieczniej, k tó rędy  droga ucieczki?...
W  „Gazecie Porannej 2 g r.” czyta­

liśm y o przyczynach strachu, w „W id ­
nokręgu” o skutkach. I tu i tam  w id ­
n ia ło  potęp ien ie  niepożądanego z jaw is­
ka. M ógłby kto myśleć, że jest tu  u- 
zgodnien ie zapatrywań. W rzeczywisto 
ści by ło  inaczej. N iektóre  d z ie n n ik i 
warszawskie d rukow a ły  lis tę  w yjeżdża­
jących w Iipcu 1915 roku z W arszawy. 
Przeglądając tę lis tę  po latach dwu 
dziestu, w idz im y, że opuszczali naszą 
sto licę przeważnie ludzie „na ro d o w o ” 
myślący z przedstaw icie lam i pub licysty 
ki na czele. O ni to w łaśnie okazali się 
pozbaw ieni „obu  dźw igni m oralnych 
cz łow ieka” , u le g li osobiście w p ływ om  
tych, „k tó rz y  napastowali nasze uczu­
cia re lig ijne  i nasze uczucia patrjo tycz 
ne” . Za to, że n ie  podporządkowali się 
m ora lnym  nakazom rzeczywiście naro­
dow ym , spotkała ich zasłużona kara, 
przejścia i udręki rew olucji bolszew ic­
k ie j.

N ie m ia ły przejścia te n ic ze spra­
wą polską wspólnego, ale od czegóż 
jest cierp liwość papieru. Gdy powróco 
no do kra ju , m ów iono, że em igracja

„na rodow a” w 1915 r. na Wschód^^P^ 
dabnia się do naszej emigrac)1 unać 
r. Należy wyjaśnić sprawę i [e.
mogące w yn iknąć stąd niepor ^
nia. O ile chodzi o porównanie ^
szą W ie lką  Em igracją 1830 J -  . a. 
chód, to oczyw iście wschodni 
cja 1915 r. n iem a  z n iąn icw sp  . w

Nie zapom inajm y jednak, n t
1830 r. is tn ia ła  także emigr0 1 
W schód. . -u  za

Po Nocy Listopadowe] pow g. „  
w ojskiem  rosyjskiem  i opar,a . Jed 
Petersburgu pewna ilość Pola p 'r z y ja -  
ni z nich chcie li uniknąć I° sU • nje 
c ió ł lgelstrom a z 1794 roKUs *|UCję, 3 
chcie li angażować się w re_ |<0 j i i  
ieszcza inn i pragnęli ciszy ■ r0do- 
Do tej em igracji z 1 8 3 0  roku ^  2 
w a” em igracja z Polski na ^  t yl
1915 roku jest bardzo podobn ‘ ctl0dzj 
ko pom iędzy jedną a druga 
różnica, że k iedy wschodni mjenifc 
z 1830 roku zdobyli się -0 nie
w stydu, to  ci 1915 r. uczucia 
znają,..



ff». 162. __-----------     — ----------

• d o tv c h c z a s  sprow adza różn e  wyroby  
ze . r0we z N ie m ie c  na su m ę  o k o ło  
14 000 marek rocznie .  O becnie jednak,  
dow iedziawszy  s ię  o  is tn ien iu  takiej fa- 
u,„ki w Białymstoku, woli wyroby te  
Prowadzać z Polsk i i prosi f irm ę b ia ło  
,tocką o z łożenie  jej oferty.

W ten sposób wkrótce wyroby biało­
stockie znajdą s ię  na rynku abisyń-
s k i m .

Zbiorowe zatrucie m ięsem .
WARSZAWA Mieszkanka wsi Ry- 

baki pod Warszawą Marjanna Grzybów  
ska zakupiła u rzeźnika w Zegrzu Józe  
fa Bera nóżki c ie lęce ,  z których przy­
rządziła galaretę.

Po spożyciu potrawy cała rodzina 
G r z y b o w s k i c h  zachorowała z objawami  
zatrucia. W stanie groźnym prz ewiezio-  
no do szpitala córkę gospodyni F leono  
r ę ,  W domu pozostali lżej zatruci Mar 
jan Grzybowski, córki Matylda i Zofja 
oraz zaproszeni na obiad sąsiedzi m a ł­
żonkowie Władysław i W ładysława  
Suscy.

Na słoniu przez... Alpy.
BERLIN. Pisarz amerykański Haili- 

burton zamierza w czasid od 15 do 25  
lipca przebyć na słoniu drogę z Marti- 
gny w kantonie Wallis do f lo s ty  przez 
górę św. Bernarda. Słonia, na którym  
Halliburton odbędzie tę podróż, sprowa  
dzono z Paryża. Halliburton pragnie  
powtórzyć przedsięwzięcie  Hannibala, 
który przeszedł przez Alpy idąc na 
podbój Rzymu.

Zakaz wypieku Chleba 
sitkow ego.

WARSZAWA. W Min. Spraw Wewn. 
odbyła się konferencja z udziałem sfer  
młynarskich i piekarskich w sprawie  
projektu rozporządzenia ministerstwa o 
przemiał pszenicy i żyta.

Jak już donosiliśmy, projekt nowego  
rozporządzenia przewiduje zmiany za­
sadnicze, mianowicie zakazuje prze­
miału na mąkę gatunku niższego (c iem ­
niejszą) aniżeli 35 procent dla żyta oraz 
niższego aniżeli 65 proc. dla pszenicy,  
roza  ̂ tem zezwala s ię  na przemiał  
pszenicy i żyta na mąkę razową, stano­
wiącą 90 proc. wymiął ziarna.

Inicjatorom projektu idzie o w zm o­
żenie konsumcji zboża w Polsce.

Nowe ograniczenia procentowe prze­
miału będą obowiązywały w łaściw ie  tyl 
ko w miastach.

Projekt właśęiwie stanowi zakaz wy- 
[ sitkowej, a co zatem  idzie i

wypieku chleba sitkowego. Na konfe­
rencji przedstawiciele organizacyj mły- 

rskich i piekarskich zgłosili żastrzeże-  
odln*0 Projektu, przyczem p o szcze ­
gólne organizacje wystąpią z odpowied-

Popr'awek8”10^  * zgłaszając wiele

S Ł O W O 3.

chh!SanJ 2abił zwierz-
ka 1 zs!nął od |e g ó  kuli.

one?i°^W' P° nury dramat rozegrał s ię

* S W . P 0 d " T c o “w . S ,C il "
FeIikcTI«f*ndant Posterunku st. przód, 
slużbu an®ret oczekiwał powrotu ze  
s êdł W Post* Stetana Wyrwała. Nad- 
rapori *1* ' P y Pi!l‘any i zamiast zdać
zspowipH czynności służbowych
jego dzi 2!e* ^ tangretowi w obecności  
« £  na nn tktÓre, Zł>ajdowały s ię  wów- 
1 nim Posterunku, że tym razem ma
Stosunot u . Porac hunki o so b is te”. 
Wyrwa}*™ ow,f m między Stangretem  a
Wa,> człowiek5" !  byI Przy)azny- Wyr- 
alkoholir i ■ chorowity, miał pociąg do
ot>0wiazkrt«n!e<iSpe należycie sw ych
krowa} t W’ ? tan§ret, służbista, nie to-
syłał z , i ! 80 -1 n,ieie ^nokrotnie też wy-
n® niezh,!e ,ua .° w â<ł z przełożonych

Po wL-x°. ''^.zkoweS° podwładnego.
miSdzv l/J CIU dzieci Stangreta doszło
PCdwładn rnen, e m posterunku a jego
s^w. y*L d ° szło. do ostrej wymiany
wierny c wili Wyrwał dobył błyska-
ki®runku e'J em rewolweru i oddał w
rych 5 ql  £a”Sreta 6 strzałów, z któ-
fanny knJ* j°  celnemi. Śmiertelnie
^°hyć i* er,dant posterunku zdoła ł wy
tni® Wvrw i Z® tr e w o l w e r  * Z fa n i* 3  k r 0 " 
felno. 7 .„ ?  a‘ te strzały okazały śmier
‘.st Post. Sti Przod- Stangret, jak 
Cle,n z«śi yrWa  ̂ zmarli przed przyby- 
c^°dniów armowanych strzałami prze-

^  I trff64 ,̂cz^  ât i os ierocił  żo* 
i® nieletnich dzieci. Wyrwał

m iał lat 47 i pozostawił 5 synów w 
wieku od 5 do 17 lat oraz żonę nauczy­
cielkę, pracującej w sąsiednej wsi.

W kilku wierszach.
— Zarządzeniem Rady Ministrów z 

12 bm. rozwiązane zostały z dn. 16 lip 
ca 1935 r. sejmiki w ojew ódzkie  w P o ­
znaniu i Toruniu.

—  Rokowania, jakie prowadził po­
seł litewski w Paryżu Klimas, z rządem  
francuskim, rozbiły się . Chodziło o kre 
dyty na ce le  zbrojeniowe, przedewszyst  
kiem  zaś o zam ów ienia  w firmie Schnei  
der-Creuzot.

—  Manewry w ojskow e, które n ieba­
wem  rozpoczną s ię  w e W łoszech, będą  
największam i z dotychczas urządzonych. 
W rejonie B olzano wystąpi rów nocześ  
nie 7 dywizyj. W m anewrach w rejonie  
Udine w ezm ą udział 4 dywizje, w rejo­
nie  Medjolan — 3 i w rejonie Neapol  
3 dywizje.

—  Wczoraj w ieczorem  na cześć  
kom batantów  angie lsk ich  odbyło  się w 
Berlinie przyjęcie u am basadora Rib- 
bentroppa.

Znaczna zniżka c e n  
na radjoaparaty

„ E L E K T R A “
C Z Ę S T O C H O W A

A. S T A N K I E W I C Z
Aleja 36 Tel. 14-61.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  18 lipca.  S z y m o n a  z L. 
W schód słońca o g. 3,52. Zachód o g. 10,47

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z ś r o d y  na czw ar tek :  I Aleja,  

Wie luń ska .
W  nocy z Czwar tku  nap ią tek :  S ta r y  Ry 

nek,  S i edmiu  Kamienic .

Druga w y c ie cz k a  z  C zęstoch ow y  
do S p a ły .  Jubileuszowy Zlot Harcer­
stwa Polskiego w Spalę przez swój o- 
grom i doskonałą organizację stał s ię  
imprezą, która budzi uznanie i podziw  
u wszystkich.

Powiatowe Koło Przyjaciół Harcer­
stwa w Częstochowie na życzenie  osób, 
które już były na otwarciu zlotu w dn. 
14 brn organizuje drugą jednodniową  
w ycieczkę do Spały w dn. 21 bm.

Wyjazd z Częstochowy dn. 21 b. m . 
o godz. 6 rano, powrót do Częstocho-  
chowy dn. 22 o godz. 0 .16 — Koszt wy­
cieczki zł. 10.20 .

W programie zwiedzenie  terenów  
zlotowych, wystawy, dzielnicy handlo­
wej i t. p. Kandydaci winni zaopatrzyć  
s ię  wcześniej w Biurze podróży „Orbis” 
ul. N . M. Panny nr. 16 w karty u cze ­
stnictwa oraz nabyć jednocześnie bilet  
kolejowy do Spały. Karta uczestnictwa  
po ostemplowaniu w Spalę uprawnia do  
bezpłatnego powrotu do Częstoęhowy.

Z uwagi na wielkie korzyści natury 
wychowawczej jakie odniosą uczestnicy  
wycieczki po zwiedzeniu zlotu, Powiato  
we Koło Przyjaciół Harcerstwa w Czę­
stochow ie szczególn ie  apeluje do p.*p. 
nauczycielstwa i szerokich rzesz rodzi  
ców  o gremjalne w zięc ie  udziału w wy­
c ie c z ce .

Ofiary na Zlot w  Spa lę . Ofiary 
na Zlot w Spalę i przyjęcie skautów za­
granicznych w Częstochowie złożyli: ks. 
Prałat Mirecki Feliks zł. 10, p. Jerzy 
Cholewicki zł. 5, p. Dr. Mikulski Wil­
helm zł. 5,t p. Sokala Leon z ł.  1. pp.Inż. 
W ieczorkowie zł. 15, Towarzystwo P rzę­
dzalni” La Częstochovienne” 50 zł., P. 
B. Markowicz zł. 10, p. Z. Markowicz 
zł. 10, p. Zigman St. zł. 10, p. Zigman  
Abe zł. 10, p. Osmęda 1 zł.

Ofiary w dalszym ciągu przyjmuje  
Wydział Oświaty i Kultury Zarządu Miej­
skiego (Ratusz pokój nr. 3).

Ile Jest daw n ych  harcerek  I har  
ce r z y  w  C zęstochow ie  I p ow iec ie .
Stosownie do uchwały Zjazdu b. skau­
tów i harcerzy, który odbył się  w oho-  
zie w Spalę pod przewodnictwem d-ha 
D ra Bronisława Hełczyńskiego prezesa  
Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego Powiatowe Koło Przyjaciół Har­
cerstwa w C zęstochow ie przystępuje do

sporządzenia spisów b. skautów i har­
cerzy, którzy należeli w okresie 25-lecia  
istnienia Harcerstwa, bądź to w kraju, 
bądź zagranicą do skautingu lub har­
cerstwa

W zgłoszen iu  należy podać imię i 
nazwisko, stanowisko, oraz dokładny 
adres.

Omawiany materjał potrzebny jest 
ce lem  utworzenia powiatowego Koła 
dawnych harcerzy.

Zgłoszenia należy kierować do Wydz. 
Oświaty i Kultury Zarządu Miejskiego  
w C zęstochow ie , Ratusz, pokój Nr 3 
osob iśc ie  lub p isem nie do dnia 31-go 
lipca b. r.

O powyższem prosimy zawiadomić  
znajomych dawnych harcerzy m ieszka­
jących na terenie miasta i powiatu c zę ­
stochowskiego, a nawet uskutecznić za 
nich zgłoszenie .

Z Teatru M iejskiego.
Dziś w środę Teatr Miejski gra 

w dalszym ciągu świetną sensacyjną  
sztukę Władysława Fodora w przekładzie  
Krzemińskiego —  „Pocałunek przed lu­
strem", w 3 aktach, 8 -miu obrazach, któ­
ra zdobywa sobie  coraz w iększe  powo­
dzenie.

Udział biorą: Tokarski, Wańska,
Brodzikowski, Gallowa, Rada, Malinow­
ski, Górowski, Liedtke, Martyka, Łopu­
szańska, Buczyński, Stępniówna, Kop- 
czewski i Tarnowska.’

Reżyserja St. Dębicza.
Początek o godz. 20.15.
Bilety do nabycia w przedsprzedaży  

oraz w kasie teatru od godz. 19-tej.

Policja p a ń s tw o w a  w  P o lsce .  —
Według ostatnich zestawień na rok bie  
żący, na teren ie  całej Polski znajduje  
się ogó łem  246 komend powiatowych i 
miejskich Policji Państwowej, 181 korni 
sarjatów oraz 2.954 posterunków Licz-

Komitet Rodzicielski przy Gim­
nazjum Państwowem im. H Sien­
kiewicza w Częstochowie podaje do 
wiadomości, że Kancelarja Komite­
tu przyjmuje zapisy codziennie od 
godz. 10 do 13 na drugi okres ko- 
lonji letnich w Kamienicy Polskiej 
który rozpocznie się w dniu 27 b. m.

Kolonja mieści się w nowopobu- 
dowanym obszernym gmachu poło­
żonym w lesie.

Na miejscu boisko sportowe, kort 
tenisowy, łódki, Kajaki i plaża.

Opieka lekarska zapewniona.
Koszt jednotygodniowego pobytu 

zł. 14.

ba funkcjonarjuszów policji wynosi o g ó ­
łem  31 .253  osób, z tego 528 w Komen­
dzie Głównej P. P , 13 026 na terenie  
województw centralnych, 5.512 w woj. 
wschodnich, 5 230 w zachodnich oraz 
6.956 w woj. południowych. W liczbie  
tej znajduje s ię  838 oficerów policji,  
27,725 szeregowych (posterunkowych do 
starszych przodowników włącznie) oraz 
2 689 szeregowych służby śledczej P o ­
nadto zatrudnionych jest w policji 286  
urzędników oraz 651 osób służby niż­
szej.

S p raw a  przy  drzw iach  z a m k n ię ­
ty ch .  W dniu wczorajszym Sąd Okrę 
gowy przy zamkniętych drzwiach rozpo­
znawał „dzieje grzechu" 17-letniago  
Piotra Sikory, oskarżonego o to, że  
wiosną tego roku koło toru kolejowego  
na Rakowie usiłował dokonać czynu  
nierządnego na powracającej ze szkoły  
14 letniej Janinie Z.

Sąd skazał m łodocianego amatora 
przedwczesnych emocyj na umieszcza  
nie w domu poprawczym.

Zgłaszanie praw wyborczych do Senatu.
Przypominamy wszystkim posiadają­

cym jprawo wyborcze do Senatu, że w 
sobotę 20 bm. upływa termin zg łasza­
nia swych praw. Biuro rejestracji w 
pokoju nr. 1 Zarządu Miejskiego czynne  
jest codziennie  od godz. 10 -ej rano i 
następnie po godzinach urzędowych od 
godz. 5 do 7-ej wiecz.

W dniu wczorajszym w biurze pa­
now ał wzmożony ruch. Tłumnie zgła­
szali s ię  do rejestracji przedstawiciele  
wolnych zaw odów  i kawalerowie ord e­
rów. Na szczególne  podkreślenie z a s łu ­

guje to, że J. E. ks. dr. biskup Kubina 
w dniu wczorajszym również zarejestro­
wał swe prawa.

Warto podkreślić, że spisami wybor­
ców  do Senatu automatycznie objęci są 
wszyscy cz łonkow ie Rady Miejskiej i 
wszyscy cz łonkow ie kolegium Zarządu 
Miejskiego oraz prezesi Zarządów C e­
chów, Ligi Obrony Powietrznej Państwa, 
Polskiego  Czerwonego Krzyża, Straży  
Pożarnych, Towarzystwa Przyjaciół M ło­
dzieży Akademickiej i T-wa Popierania  
Budowy Szkół Powszechnych.

Sprawa nadawania imienia Marsz. Piłsudskiego
instytucjom projektowanym.

Naczelny Komitet U czczenia  P am ię­
ci Marszałka Piłsudskiego komunikuje: 
Wydział wykonawczy N aczelnego Komi­
tetu  otrzymuje bardzo l iczne wnioski i 
propozycje o nadanie imienia Marszałka 
różnym inicjatywom, projektowanym in­
stytucjom społecznym, jak sierocińcom,  
szkołom , dom om  ludowym itp. P on ie­
waż obfitość tego typu wniosków i próśb 
uniemożliwia indywidualne ich rozstrzy­
ganie w drodze korespondencyjnej, wy­
dział wykonawczy Naczelnego Komitetu

komunikuje, z e  m oże rozpatrywać wnio­
ski tylko w wypadku gdy chodzi o dzie  
ła już dokonane.

Żaden projekt, choćby  najszlachet­
niejszy, dopóki jest projektem, nawet  
jeśli jego realizacja wydaje s ię  być pro­
jektodawcom prawdopodobną lub z a ­
pewnioną, nie m oże być związana z 
im ieniem  Marszałka, wyjąwszy dzieła  
uznane przez Naczelny Komitet za o- 
gólnonarodowe.

Śmierć w obronie honoru
znieważonej córki.

W dniu 7 m aja  w godzinach  wie  
czornych Stefanja M aklesówna, m iesz ­
kanka wsi Juljanów (gm . O patów ) w 
towarzystwie Stanisława Paruzela była  
na nabożeństw ie  m ajow em  w k ośc ie le  
parafjalnym.

Po wyjściu z  kościoła oboje młodzi 
spacerowali po ulicy, rozkoszując się  
prześlicznym  w ieczorem  w iosennym .  
L ecz ten s ie lan k ow y  spacer nagle  prze 
rwany został w sp o só b  niesłychanie  
brutalny. D o M aklesów ny w pewnej  
chwili d o sk o czy ł  niejaki Stanisław Bed  
narczyk i wymierzył jej p o tężn eg o  kop  
nraka w tylną c z ę ść  ciała. O szo ło m io ­
na n iespodzianym  c io sem  panienka wy  
buchła nerw ow ym  płaczem  i pobiegła  
z e  skargą do pob lisk iego  m ieszkania.

W zburzony tym d esp ek tem , jaki 
spotkał córkę, Piotr Makles, ojc iec  Ste  
fanji, n ie  tracąc ani chwili udał się  
wraz z sy n em  sw ym  J a n em  do zagro­
dy Marczaków, gdzie  znajdował się  
brutal.

Szed ł on  w zu p e łn ie  zrozum iałym

ze strony ojca zamiarze zażądania w y ­
jaśnień , za co  córkę jego  spotkała ta­
ka c iężka  zniew aga.

A le nie d an em  mu było przyjść do 
słow a, bo zanim  zdążył w ejść do zagro  
dy, z m ieszkania  wypadli bracia Juljan  
i Piotr Marczakowie, Franciszek S ło­
mian i powyżej w ym ien io n y  już Stani  
sław Bednarczyk, którzy zwartem  ko­
łem  obstąpili obu M aklesów  i zaczęli  
ich bić jak iem iś  c iężk iem i narzędziami  
i obrzucać kam ieniam i.

Jan  M akles szczęś l iw ym  zb ieg iem  
okoliczności s to su n k ow o  pom yśln ie  wy  
szedł z groźnej opresji, ale Makles —  
ojciec przypłacił ją życiem , śm ierte ln ie  
ugodzony przez Juljana Marczaka ka­
m ien iem  w g ło w ę .

Wczoraj S ą d  O kręgow y rozpozna  
wał sprawę o bestjalskie  pobicie b ied ­
nego  Piotra M aklesa i skaza! Juljana  
Marczaka na 3 lata więzienia, Piotra 
Marczaka na 2 lata, Słom iana zaś i 
Bednarczyka po półtora roku w ięz ie ­
nia.
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Prosimy P. T. Prenumeratów o ure­
gulowanie zaległej prenumeraty do dnia 
30 lipca r. b., w przeciwnym bowiem ra 
zie zm uszeni będziemy z  dniem 1 sier­
pnia przerwać wysyłkę ,,Słowa".

AD M IN ISTRAC JA.

Kto wygrał na loterjl ?
Wczoraj w 1 szym dniu ciągnienia 

2 ej klasy 33 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5,0000 na nr. 118373.
Zł. 10,000 na n ry: 67700 79492 

109595 174909.
Zł. 1,000 na n-ry: 70438 137877 

137961 146144.
Zł 500 na n ry: 92088 150007 156629.
Zł. 400 na n-ry: 2060 53906 65929 

67024 73942 103191 135237 153030
157299.

Zł. 250 na n ry: 13128 15161 16543
16683 23268 25843 40831 41920 53341
54706 61505 65049 78513 89278 94608
99227 101188 110435 120108 121726
121941 125566 137984 140724 141111
141513 145964 146692 147589 151623
160241 161349 169236 174525 175303
183602 184036 184612.

Zł. 200 na n-ry: 8093 21838 21925
28490 41322 42758 48105 58321 60461
65861 72177 79665 83058 115136 115505 
116298 122673 127530 129621 134755
135550 148583 150915 155979 160171 
162016 176499 181374,

II.
Zł. 10,000 na n-ry: 161947 179249.
Zł. 5,000 na nr. 51407
Zł. 2,000 na n-ry: 104891 140214

150418.
Zł. 1,000 na n-ry: 136091 179860.
Zł. 500 nu n-ry: 8010 40913. 64394 

79902 94976 177882.
Zł. 400 na n-ry: 1815 87250 110857 

111310 149294 149688 176754.
Zł. 250 na nry: 9808 12487 16331 

29836 45350 71589 73579 79684 82376 
100521 104060 117748 126417 1349C1 
160744 177720 180741 183965 184181.

Zł. 200 na n ry: 18962 22786 29446 
42040 52957 66772 67768 70029 70184 
73513 77144 77212 78905 79083 82383 
96850 107729 115380 118543 122247 
129831 141329 141500 148177 149179 
161937 162838 164424 174790.

Panina majątkowa od nierucho­
mości miejskich. Ministerstwo S k ar­
bu poleciło Izbom skarbowym przystą- 
p ’ć natychmiast do obliczenia daniny w 
III ciej grupie kontyngentowej, obejmu 
jącej nieruchomości miejskie. Danina 
ta płatna jest w całości w terminie do 
dnia 31 sierpnia b. r.

Jednocześnie Min. Skarbu zaznaczy- 
ło. że przy rocznym przychodzie, wzgl. 
wartość czynszowej ponad zł. 1000 do 
2000 zl. sta wka wynosi 0,4 rocznego 
przychodu, ponad 2000 zł. — 0,6 rocz­
nego przychodu.

W końcu ministerstwo podkreśliło, 
że bezwzględnie nie należy dopuszczać 
do powstania zaległości w nadzwyczaj­
nej daninie majątkowej, a zatem po u- 
pływie terminu płatności, należy w dra­
żać egzekucję, celem ściągnięcia nieui- 
szczonych kwot daniny.

Nowe źródło zarobkowania. Jak
nam donoszą z Pomorza w niektórych 
okolicach znaczna ilość ludzi bezrobot­
nych trudzi s ię  zbieraniem rumianku, 
aby go odsprzedawać hurtownikom, któ 
rzy po wysuszeniu wysyłają rumianek 
częściowo do kraju, częściowo zagrani 
cę. W bieżącym roku skup i handel ru 
miankiem przybrał wielkie rozmiary, a 
bezrobotna ludność wykorzystuje okazję 
zarobku, poświęcając czas zbieraniu toj 
leczniczej rośliny. Np. w okolicach 
Chełm ży rolnicy narzekają na n ‘emoż- 
ność uzyskania z tego powodu robotni­
ków rolnych. Możnaby i u nas pomy­
śleć o zorganizowaniu zbioru rumianku, 
k tórego nie brak na naszych polach. 
Możnaby pomyśleć i o zbiorze innych 
ziół leczniczych tak obficie rosnącyoh 
na naszych polach i łąkach—nie zbrak-

„5 Ł  O  W O"

Cyf r y ,  c y f r y . . .

nie.

Dr. P A W E Ł  B R O K I A T O W S K I
P O W R Ó C I Ł

ordynuje w chorobach skórnyćh i we ­
nerycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.  

Panie od godz. 12 do 1.
ul. N. P. Marji 21, I p iętro , te l. 18-94

S ta tystyka  ma swą wymowę, często 
tragiczną: Oto. .

W roku 1934 zniszczono na zarzą­
dzenie władz w różnych krajach: — 
4.000 000 000 mtr. sześciennych zbóż, 
258 000.000 ton cukru, 25.000 000 ton 
ryżu, setki tysięcy kilogramów mięsa 
wołowego. Ponadto w miljony kilogra­

mów idące ilości produktów, ja k  kawa, 
tytoń, wełna itp...

A jednocześnie:
W 50 największych państwach gło­

dowało w tym roku 1.200.000 ludzi a 
2 400.Q00 zmarło z  głodu wskutek nie­
dostatecznego odżywiania się ..

Kto to zrozum ie?

Nowy Zarząd Powiatowy Straży Pożarnych
przystąpił do pracy.

W sali konferencyjnej S tarostwa 
przy udziale p. s tarosty  B. Rogowskie 
go, jako prezesa Rady Powiatowej Stra 
ży Pożarnych , odbyło  się przed kilku 
dniami posiedzenie  now ow ybranego  w 
dniu 2 czerwca r. b. Zarządu Powiato 
wego Straży Pożarnych pow iatu  czę­
stochowskiego

Na posiedzeniu tern nowy Zarząd 
Powiatowy ukonsty tuow ał się n a s tę p u ­
jąco:

Pierwszy w iceprezes — p. B. Bielo- 
b radek  z Kamienicy Polskiej, drugi wi­
c e p re z e s —p. St. Olszyński z Libidzy, 
sek re ta rz— p. Sojecki z Wyczerp, skarb  
nik— p. Je lo n ek  z Kamyka, referent 
p rasow y— p. Michalski z Czarnego La­
su i członek za rządu— mec. f \ i. Bogo- 
bowicz z Częstochowy.

Obaj wiceprezesi podjęli się wraz z 
p rezesem  Zarządu Oddziału Pow iato­
wego, kom. Serednickim, przy od p o ­
wiednim  podziale tarenu: zlustrować
wszystkie oddziały Straży Pożarnych 
tu te jszego  powiatu.

Zarazem , dzięki życzliwemu s tan o ­
wisku p. s tarosty  Rogowskiego usta lo ­
no w p lan ie  pracy n as tęp u ją ce  wy­
tyczne:

O g rom ną  bolączką na te ren ie  nasze 
go powiatu  była n ieuregu low ana sp ra­
wa wyjazdów koni do pożarów, co w 
większości gmin odbijało się u jem nie

jeśli chodzi o szybkość udzielania p o ­
mocy nieszczęśliwym. O d tąd  na t e r e ­
nie wszystkich gmin, gdzie są straże 
pożarne, wyjazdy do pożarów będą 
trak tow ane jako podw ody płatne. N ad­
to tym osobom , k tó re  na alarm w 
przeciągu roku najwięcej pośpieszą z 
końmi do a larm u, b ęd ą  przydzielane 
nagrody z gminnych kom isyj przeciw ­
pożarowych.

Pierwsza nagroda wynosi zł. 20, ll 
— zł. 15, 111 — zł. 10. Oprócz tego 
będą wyznaczane nagrody powiatowe: 
I nagroda  — p. starosty , II — Wydzia 
łu Powiatowego,, iii — Rady Pow ia to ­
wej Sam orządu  Terytorjalnego, IV — 
prezesa Rady Powiat. Straży Pożarn., 
V — prezesa zarządu Oddziału Powiat. 
Straży Pożarn., VI — zarządu Powiat. 
Straży Pożarn., VII — PZCJW. N astęp ­
nie na wszystkich re jonach do końca 
października rb. u rządzone zostaną ma 
newry rejonowe, m ające na celu 
wzmocnić fachową s tronę jak szerego­
wych, tak i korpusu oficerskiego S tra ­
ży Pożarnych, przez tak tyczne rozwią­
zyw anie obrony przeciwpożarowej. Za 
najlepsze rozwiązywanie zadań taktycz 
nych będą w ydaw ane dyp lom y i n a ­
grody pieniężne.

Po zawodach re jonow ych odbędą  
się zawody pow iatow e.

J u b i l a c i  p r a c y .
We wczorajszym num erze „S ło w a” 

zamieściliśmy opis pięknej i podniosłej 
uroczystości wręczenia przyznanych przez 
Ministerstwo Przemysłu i Handlu dyplo­
mów sześciu robotnikom fabryki Motte 
(Union Textile), którzy przepracowali w 
tej fabryce nieprzerwanie 25 let, Są to: 
Józef Michniewski, Piotr Kubiak, Igna­
cy Będkowski, Bolesław Majorczyk, Ma- 
rja Jędrusik i Marja Kokoszka.

Wręczenia dyplomów dokonał oso­
biście p. starosta  Rogowski w obecnoś 
ci p. prezydenta Mackiewicza, general­
nego dyrektora fabryki p Couturon, o-

raz p. inspektora pracy inż. Wasilew 
skiego. Przy wręczaniu dyplomów asy' 
stowali również odznaczeni już poprzed" 
nio dyplomami 25 letn iej pracy w tej 
fabryce pp.: Franciszek Morawski, Wil­
helm Mutke, Władysław Szm erdt, Wa­
wrzyniec Zyszczak, Szczepan  Pietrzak, 
Antoni Piotrowski — odznaczeni w 1931 
roku, pp. Adolf Kieindienst, Aniela 
Kamińska, Marja Lubczyńska, M ałgorza­
ta Baran, Julja Mizera —  odznaczeni w 
1932, oraz pp. Antoni Nogalski, Michał 
Kuczyński, P io tr  Majer i p. Ewa K ra­
sicka —  1933 r.

S p r a w a  o k o l p o r t a ż
bibuły komunistycznej.

W dniu wczorajszym przed sądem  
okręgowym stanął niejaki Herszlik Da 
widowićz, kamasznik z zawodu, oskar­
żony o to, że 21 kwietnia br. w godzi­
nach rannych na rogu ulicy Krótkiej i 
Warszawskiej rozrżućał odezwy komuni­
styczne.

Głównym świadkiem oskarżenia w 
tej sprawie był posterunkowy służby 
Chmielewski, który przechodząc w po ­
bliżu dowiedział się o rozrzucaniu o- 
dezw, lecz winowajcy nie zastał już na 
miejscu a od jednego z przechodniów 
otrzymał wiadomość, że Stanisława Ka- 
lówna, służąca u pewnych państwa, za ­
mieszkała w domu przy ulicy Warszaw­
skiej 39, spacerując z dzieckiem swych 
pracodawców, widziała owego kolpor­
tera.

Post. Chmielewski tedy udał się do 
Kalówny, która mu w kilku słowach n a ­
szkicowała rysopis kolportera. Po wyj­
ściu od Kalówny Chmielewski napotkał 
na tym samym rogu jakiegoś młodzień­
ca, który zdaniem jego całkowicie pod­
padał pod rysopis i zatrzymał go, jako 
podejrzanego o rozrzucanie odezw an ty ­
państwowych. Konfrontacja zatrzymane­
go z Kalówną, która rozpoznała w nim 
przed chwilą widzianego wywrotowca, 
jeszcze bardziej umocniła Chmielewskie 
go w tern przeświadczeniu.

Tym zatrzymanym okazał się Her- 
szlik Dawidowicz,

Wczoraj stanął on przed sądem okrę 
gowym. Rozprawie przewodniczył sędzia 
Nakonieczny w charakterze wotantów 
przy stole sędziowskim zasiedli sędz io­

wie Harasimowicz i Pawelski, oskarżał 
pprok. Jarzębiński, protokół posiedzenie 
prowadził apl. sądowy Wajnberg, obronę 
wnosił mec. Joachim Markowicz.

Najbardziej sensacyjnym epizodem 
rozprawy było zeznanie Keiówny, która 
wprawdzie pod przysięgą potwierdziła, 
że widziała na własne oczy, jak Dawi­
dowicz rozrzucał odezwy, lecz potem 
w krzyżowym ogniu pytań obrony o s ła ­
biła kategoryczność swego zeznania.

Na wniosek obrony sąd dodatkowo 
powołał w charak terze  świadków Wi- 
ktorję Brzezińską i Jankla Gcttajnera, 
lokatorów tegoż domu przy ulicy W ar­
szawskiej 39, którzy zeznali, że Kalów- 
na w przypadkowej rozmowie podwórzo­
wej wyraziła wątpliwość, czy aresztowa­
ny naskutek jej oświadczenia Dawido­
wicz istotnie jest tym, kto rozrzucał o- 
dezwy.

W dalszym foku rozprawy okazało 
się, że Kalówna jes t  osobą o bardzo 
słabej inteligencji, czego jaskrawym do 
wodem było chociażby to, że gdy obroń 
ca tytułem próby zapytał jej, jak wyglą­
da mieszkanie jej pracodawców, nie po 
trafiła wydobyć z siebie ani słowa i 
pogrążyła się w długiem kłopotiiwem mil 
czeniu.

Nieobojętnemi dla ostatecznego wy­
niku sprawy były zeznania świadków od 
wodowych, którzy zeznali, że krytyczne 
go dnia rano widzieli Dawidowicza 
przy pracy

Sąd okręgowy po wysłuchaniu prze­
mówień stron, przychylając się  do wy­
wodów obrony oskarżonego uniewinnił,

— — —  ......

podkreślając w krótkiem ustnem UBlM 
wowaniu wyroku, że uznał za niemal? 
» *  " : d *4 "?">* skazujący n .  3 '  
wie zeznania osoby o tak nikłym L rR 
inteligencji, jak Kalówne, która by ła?” 
dynym świadkiem oskarżenia. )e’

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W -środę  17 b. m. rozpoczynają SiP 
rew anżow e spo tkan ia  gier międzyon, 
powych o mistrz. Kiel. O.Z.P.N. w dnin 
tym  grają: Czeladzki KI. Sp.-BrvaaH, 
w Czeladzi i R adom skie Koło Sp -1 
S K. S. S tarachow ice w Radomiu. Mi­
m o że rozegrano już połowę mistrz 
żaden z klubów nie zdobył przewaai 
punktowej, wobec czego druga kolejka 
g :er zapowiada się bardziej ciekawie 
Największą sensację stanowi oczywiście 
mecz Czeladzki Ks. S.— Brygada, któ­
rego wynik trudno  jes t  dzisiaj przepo' 
wiedzieć.

O ile zespól Brygady odpowiednio 
się się przeciwstawi przeciwnikowi wy­
nik może być wręcz nieoczekiwany 
Przypuszczać naieży, że zespół Brygady 
zdając sobie z tego, że reprezentuje w 
tern spotkaniu  nie tylko barwy klubu, 
iecz także i dobre  imię naszego mia­
sta.

Brygada winna dołożyć wszelkich 
starań, aby  ze spo tkan ia  środowego 
wyjść z honorem . Tego spodziewa się 
od niej społeczeństw o naszego miasta. 
N iem niej ważnem  spotkaniem  będzie 
m ecz R.K.S. — Czeladzki KI. Sp. w Ra­
domiu i o ile radom ianie  zagrają tak 
am bitn ie  i ofiarnie , a w dodatku ostro 
jak widzieliśmy ich grających z Bryga­
dą wynik winien brzmieć dla R K.S.

Tabela gier.
1) Czei. Ki. Sp, 3 gry 4 pkt. 12:4 bram.
2) Brygada 3 gry 4 pkt. 7:3 bram.
3) Radom. K.S. 3 gry 4 pkt. 3:5 bram.
4) Starachow ice 3 gry 0 pkt. 4:14 bram.

Mecz Czeladzki KI. Sp.—Brygadaw 
całej Częstochowie i Zagłębiu oczeki­
wany jes t  z wielkiem zainteresowa­
niem, gdyż zwycięzca tego spotkania 
na jpraw dopodobniej  uzyska zaszczytny 
tytuł mistrza okręgu.

Na mecz ten  do Czeladzi wybiera 
się wycieczka sym patyków Brygady, 
pozatem  z ca łeg o  Zagłębia gromady 
kibiców pociągną na stadjon, aby być 
św iadkam i tego interesującego meczu.

Redakcja naszego pism a ze wzglę­
du na doniosłe znaczen ie  tego meczu 
de leguje  spec ja lnego  sprazdawcę p. K. 
Skawińskiego, który zaraz po ukończe­
niu meczu poda telefonicznie wynik 
oraz krótki przebieg meczu. Wynik wy 
wieszony będzie przed drukarnią nasze­
go pisma II flleja 41. ^ __ D;

i Kaes.
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W szy stk ie  sprzedaż^mleka' o d & i
po 5 groszy za litr.

Z R A D O M S K A .
— Pow iat radoms2Czafiski ®.. 

da ł  hołd zw łokom  MarszałKa r '  
sudsk iego  na Wawelu. star®n/ II1, 
Starostwa Powiatowego, w dniu 14 • ’ 
odbyła się wycieczka ludności z Ka 
ska i powiatu do Krakowa w 1<CZ 
121 osób. j,

Do Krakowa wycieczka  ̂ wyruszy 
pociągiem popularnym „ŁódźH. , u

W Krakowie uczestnicy w!X°iezal' 
wzięli udział w sypaniu kopca Marsi 
ka Piłsudskiego na Sówińcu oraz z ^ 
dziii Wawel i kryptę św. Leonarda, . 
której złożona jest trum na ze zwio&‘ 
Marszałka Piłsudskiego. . o,

Po zwiedzeniu ponadto ważniejszy 
Zabytków Krakowa, tegoż dnia w n 
wycieczka powróc ła do Radomsrfa- ^

— Pożar w s  w s i  Zapa!ss;g,7 
W dniu  15 bm. o godz. 2 we wsi 
palice, gm. Dm enin na szkodę Le 
Młynarczyka spłonęła stodoła.

Przyczyną pożaru — nieostr 
obchodzenie się z ogniem  P^ze.z 
mowników, którzy spaii w stodole.
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0KP.">m »  S “ycyi;
i *  Wic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera  — | |
j |  To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając »

i Izba Przemysłowo H andlow a w 
S ń o w c u  podaje do  publicznej wiado-  

„ici iż firmy, znajdujące s ię  w jej 
Trenu które subskrybow ały  P ożyczk ą  
S t y c y j n ą ,  według norm, za lecon ych  

Związek Izb Przem ysłow o-H an-  
S i n w v c h  Rz. Polskiej m ogą  w czasie  

a Ania  15 do 31 b. m. zwracać s ię  do
Od _  ____ „ I  rz J V U i *  O R  I n i a .I bv (Sosnowiec, ul. 3 Maja 28, 1 p ię ­
trosekretarjat, w godzinach od 9 d o  
i 'przed południem) c e le m  uzyskania  

dyplomu, stwierdzającego w zięcie  u- 
działu w subskrypcji.

Dyplomy wydawane będą w ciągu  
trzech dni od dnia złożenia w biurze 
Izby dowodów, stwierdzających wpła­
canie przypadających 3 rat oraz ok aza­
niu świadectwa p rzem ysłow ego .

Normy orjentacyjne subskrypcji Prem  
jowej Pożyczki Inwestycyjnej (w sz y s t ­
kie normy rozum ieć należy .łącznie z 
wymianą Pożyczki Narodowej) u sta lo ­
ne zostały następująco:

I kategorja handlowa 4.000 zł., II ka- 
tegorja handlowa w W arszawie i I k la­
sie miejscowości 800 ' z ł , I kategorja  
handlowa w 11 i 111 klasie m ie jscow ośc i  
500 zł., 11 kategorja handlow a w IV 
klasie miejscowości 300 zł., III kategor­
ja handlowa w Warszawie i I klasie  
miejscowości 200 zł., Ill kategorja han­
dlowa w pozostałych klasach m ie jsco ­
wości 100 zł. i IV kategorja handlowa  
w miarę możności 100 zł.

Firmy, ubiegające s ię  o dyplom ,  
stwierdzający wzięcie udziału w su b ­
skrypcji Premjowej Pożyczki Inwesty­
cyjnej powinny wypełnić odnośną  d e ­
klarację, której formularz m ożna  otrzy­
mać w Izbie Przem ysłowo-Handlowej w 
Sosnowcu lub w zrzeszeniach g o sp o ­
darczych jej okręgu.

Obława na żyw ioły p rz e s tę p ­
cze. W nocy z niedzieli ua poniedzia­
łek policja przeprowadziła na terenie  
całego miasta walną obławę na żywioły  
przestępcze, szczególnie interesując się  
podejrzanymi osobnikami zam iejscowy­
mi, przybyłymi do naszego miasta w 
związku z rozpoczynającym s ię  okresem  
wzmożonego ruchu pątniczego.

Aresztowano kilkanaście osób, w tem  
kilku notorycznych złodziei kieszonko 
wych. Jednej osobie odebrano nielegal­
nie posiadaną broń.

Oszustwo. P. W ładysława Stanów  
ska, zam. w Leśnikach, gm. Pińczyce,  
pow zawierciańskiego, w m iesiącu kwie  
nju br. dala do odnowienia obraz wła­

ścicielce straganu z dewocją przy ul. 
Klasztornej, niejakiej Bidzie, która oszu  
a a ją, zwraaając jej obraz z odlewu  

Sipsowego, przedstawiający niewielką  
nj ? 0s?’ P O ^ a s  gdy dany przez nią de 

nowienia obraz był rzeźbiony w drzo
« n ° a.ny ziotem  1 P o d s t a w i a ł  wartośc 50 zł.

w *n c e n t y  a  k o b i e t y .  Pan
Sanrl* .ernBSik n‘e JeSt ^  Sle 
Dlri n! I -s'? °l?azuje w stosunku do 
wzaW .e,i’ ra 2azwyozaj cieszy się  
kiego brzydszei Połowy rodu ludz-

5»iadczv°faWarSiU SI? P- Wlnoenteg °  sredf n /■ wczoraj zanotowany. Prz-
hktl n 0 ( ° j Zyw*ście p. Wincenty a nie
ul. Nu a  podwórze domu nr. 86, przy
z«miM,rl.rZfeCZnei 1 s ł °w nie  zaatakował
bf0wska W taumŻe P\  Stanisław§ Dą- 
p. Ble.n -i za“°^ c z eniu d łuższej perory 

zahn-3* brzm iała d ość ostro groź- 
« W e ,SK Wa p- która w
groźby ’ i ^ 6w ca  nie zrealizow ał swej
^odzenif ° Zy , sfeargę w policji. Do-

e zostało wszczęte.

p‘A ! k 0 w ®ł “  . s i S m i e s z k a n i e m .
Pfze* _ n.a Wożoiakówna przebywała  
cborobv ° Zas w S2Pitalu spowodu
b iso w a ł  s°iee 7 HCZe,g0 ™jef 2kaniem jej 
Przy ui ». ^  Z d z i s ła w  M a jc h r z a k ,  za m .

, 0  • , arut0wioza 35.
*6 ^yno^}3 Maichrzeba polegała na tem, 
Czy lok. ° n 2 Pów ierzonego jeg o p ie -  
»«stęDn= znei,zeczy oraz bieliznę, którą 

To też W y w ła sz c z y ł  sobie.
Szpital i ,  .y P‘ Woźniakówna opuściła 
?azi1 SDost9Wltj a w domowe progi, od- 
S  tZl :TJaz farak fych rzeczy, wo- 

Przeri u ?3. s.Sę do P01<C15 i z^°* 
Przy*^8szczen° i cbrzakowi skargę o

dźwignią handlu.

i Kremlmyclłe „L A C T 0 LIN
Zlot harcerzy w Spalę

30.000 harcerzy przem aszerowało przed Panem  
Prezydentem Rzeczypospolitej.

Uroczyste otwarcie jubileuszowego  
zlotu Harcerstwa polskiego w Spalę, 
zwołane z  okazji 25 lecia powstania tej 
organizacji, odbyło s ię  w obecnośc i  Pa­
na Prezydenta Rzplitej.

Od samego rana pomimo ulewnego  
deszczu, jaki padał z przerwami cały  
dzień, wielokilometrowe tereny zlotowe  
zapełniły  się  tłumami uczestników uro­
czystości 10 tysięczna publiczność za­
jęła trybuny i wszystkie miejsca w o ­
koło.

Z chwilą ukazania s ię  Pana Prezy­
denta Rzplitej orkiestra harcerstwa od e­
grała hymn naredowy.

Pan Prezydent ukazał s ię  w o to c z e ­
niu domu wojskowego i cywilnego. P u ­
bliczność powitała Pana Prezydenta go- 
rącemi okrzykami „Niech żyje” . Przy 
wejściu na stadjon przewodniczący Zwiąż  
ku Harcerstwa Polskiego woj. Grażyński 
złożył Panu Prezydentowi raport. Na­
stępnie Pan Prezydent ze  świtą prze­
szed ł przed frontem ustawionych oddzia  
łów.

Przewodniczący g łów nego komitetu  
zlotowego minister Kościałkowski wygło  
s i ł  do Pana Prezydenta przemówienie.

Po przemówieniu min. Kościałkow- 
skiego Pan Prezydent og łosił  otwarcie 
zlotu, poczem  przy dźwiękach hymnu  
narodowego wciągnięto na m aszt głów­
ny sztandar państwowy.

Skolei zostali przedstawieni Panu 
Prezydentowi komendanci reprezentacyj 
skautów zagranicznych i harcerstwa poi 
skiego zagranicą.

O godz. 10 m. 30 odbyła s ię  Msza 
święta.

Po nabożeństwie nastąpiło uroczyste 
otwarcie wystawy harcerskiej, obrazują­
cej całokształt  prac i dorobku harcer­
stwa polskiego w ciągu 25 lat.

Przed otwarciem wystawy przewo­
dniczący Z.H.P. woj. Grażyński zwrócił  
s ię  do Pana Prezydenta z pięknem prze 
m ówieniem .

imponująca defilada.
W tęczy  sztandarów 20 narodów, 

dumnie powiewających na stadjonie, w 
splendorze największego biało-purpuro- 
wego, stanęło  do apelu przeszło dwa 
tysiące drużyn polskich i wielka .jambo  
r e e ” gości zagranicznych.

Była to zaprawdę „jamboree”, wcale  
niemniej wspanialsza od tyćh, jakie zy­
skały poklask i gorące wspom nienie za­
granicą.

Defiladę harcerzy otwierał k om en ­
dant zlotu harcerzy płk. harcmistrz Igna 
cy Wądołkowski. Za nim szły reprezen­
tacje skautów zagranicznych: Austrji, 
Estonji, Francji, W. Brytanji, Węgier, 
Łotwy, Norwegji, Rumunji. Dalej harce­
rze polscy z Rumunji, skauci czech o s ło ­
waccy i harcerze Polacy z C zechosło­
wacji, harcerze Polacy ze  St. Zjedno­
czonych, Estonji, Francji Belgji, Holan- 
dji, N iem iec  i Węgier.

Ślązacy z N iem iec  idą, skandując  
okrzyk: „Trzy-ma my się, nie da my się, 
Kto? kto? kto? My, my, myl”.

30 tysięcy harcerzy wraz z setkami 
sztandarów defilowało przed Panem  
Prezydentem, chyląc sztandary i zwra­
cając g łow y w stronę Dostojnego Pro­
tektora ZHP. Przez cały czas defilady, 
która trwała około 2 godzin, Pan Prezy 
dent stał, wykazując wielkie zaintereso  
wanie dla przechodzących grup.

W defiladzie wzięło  udział 15.000  
harcerzy polskich, 8.000 harcerek pol­
skich, 3 000 m łodzieży polskiej z zagra­
nicy, przybyłej na drugi zlot, 2 000 skau  
tów zagranicznych i 2 .000 harćerzy pol­
skich z zagranicy. Defilada wypadła im 
ponująco.

Zwiedzanie obozu.
Dostojny gospodarz Spały Pan P re ­

zydent Rzeczypospolitej zw iedził obóz  
harcerzy ^zaraz po defiladzie gawędził  
z chłopcami, oglądał namioty i ośw iad­
czył, że pozostanie jeszcze  w Spalę,  
aby móc spędzić w gronie harcerzy jesz  
cze  jeden dzień, który zresztą był po­
święcony złotowi dawnych harcerzy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej oraz 
p. minister Kościałkowski zwiedzili Chat  
kę Mickiewiczowską, gdzie w icew ojew o­
da Godlewski w imieniu Komitetu wrę­
czy ł  Panu Prezydentowi komplet dzie ł  
Mickiewicza, wydanych przez Komitet.

Po defiladzie . gośc ie  zagraniczni 
przybyli na zlot jak również nasza star­
szyzna harcerska byli podejmowani przez 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej śn ia ­
daniem.

Z HUJiJtl'
Samochód z 7 strażakami

zw alił się do rowu.
Podczas próby, urządzonej przez o- 

chotniczą straż ogniową w Wołominie,  
zdarzył się  wypadek, który pociągnął za 
sobą szereg  ofiar.

W sam ochodzie , kierowanym przez  
Edwarda Kodziszewskiego, znajdowało  
s ię  7 strażaków ochotników. W pewnej 
chwili szofer wziął zbyt silny wiraż i 
sam ochód wywrócił s ię  do rowu. Trzej 
strażacy odnieśli rany twarzy oraz rąk. 
Opatrzono ich na miejscu. Ciężej ran­
nych, Bolesława Lipskiego, Stanisława  
Wąpycha i Stefana Stańczuka przewie­
ziono do szpitala w Warszawie.

Starzec i dzieclio
zapili się na śmierć.

Na te re n ie  pow. dz iśn ieńsk iego  (woj. 
W ileńskie) zdarzyły s ię  2 wypadki śm ie r  
te ln sg o  z a t ru c ia  a lkoholem.

We wsi Korolewo 60 le tn i  J ó z e f  Łub- 
czonok, wskutek  n ad m ie rn eg o  spożycia  
alkoholu, z acho row ał i w drodze  do le ­
ka rza  zm arł .

We wsi Kaieczpole, gm. prozcroc- 
kis j ,  zm ar ł  n ag le  9-letni P a w e ł  T o łkacz . 
D o chodzen ie  usta li ło , że w czasie  n ie ­
ob ecn o śc i  rodz iców  c h ło p ak  napił s ię  
a lkoholu  i to  spow odow ało  śm ie rć .

O jciec  zm arłego przyznał się, że  
przed wyjściem z domu krytycznego dnia 
poczęstow ał go jednym kieliszkiem  
wódki.

To zachęc iło  go d® wypicia następ­
nych kieliszków, już w czasie  n ieob ec­
ności rodziców.

Nowy pomniK bohaterów
„Nad Niemnem".

Na grobie legendarnych postaci Jana 
i Cecylji Bohaterowiczów z powieści  
Elizy Orzeszkowej „Nad N iem n em ”, u 
stawiono obecnie  nowy pomnik, skopjo- 
wany dokładnie z tego, jaki dotyczczas  
ustawiony był na tych grobach, a znaj­
dujący się  obecnie  w stanie ca łkow ite­
go zniekształcenia.

Pozostaje  to w związku z 25-tą rocz 
nicą zgonu Elizy Orzeszkowej.

Nowy pomnik wykonany został w 
drzewie przez artystę rzeźbiarza Godzie  
jswskiego z Wilna.

Dymsza stratowany
Kopytami.

W czas ie  n ak ręcan ia  filmu p.t. „W@- 
c u ś ”, w a te l ie r  przy ulicy T ręb ack ie j  11 
w W arszaw ie  u leg ł  w ypadkow i p o p u la r ­
ny a r ty s ta  Adolf D ym sza.

W e d łu g  s c e n a r ju sz a  f ilm u „ W a c u ś” 
D ym sza w pewnej scen ie  jeździ konno. 
W tym ce lu  reżyser wynajął kilka koni 
dorożkarsk ich .

Gdy zapalono reflektory koń, na któ 
rym siedział Dymsza, nagle sp łoszył się, 
zrzucił aktora i pogalopował na d ek o­
rację i aparaturę, n iszcząc ją kopytami, 
a następnie tratując artystę.

W atelier powstał niesłychany po­
płoch. Wskutek upadku i statowanta, 
Dymsza doznał obrażeń wewnętrznych  
i ran nogi.

WartowniK postrzelił
śmiertelnie podchorążego.

O godz. 1.20 w nocy do zamkniętej  
bramy kasyna podoficerskiego w C h e ł­
mnie zaczę ła  s ię  dobijać dw óch pod­
chorążych, starszych strzelców  mocno  
podchmielonych.

Zwabiony hałasem  wartownik, 22-let-  
ni strze lec  Kłoda oświadczył dobijają­
cym s ię  podchorążym, że kasynó jest  
już zamknięte, a gdy ci w dalszym c ią ­
gu dobijali s ię  do drzwi wartownik trzy 
krotnie wezwał obu podchorążaków do 
oddalenia się.

Jeden z podchorążych na drugie 
wezwanie oddalił s ię , natomiast pod­
chorąży Biżewski, miast iść w ślad za 
swym kolegą, począł nacierać na war­
townika, wówczas ten wystrzałem z ka­
rabinu ciężko postrzelił nacierającego  
podchorążego Biżewskiego w pachwinę.

„Ani jednego 
bezrobotnego".

Stolica  przemysłu polskiego, a j e d ­
nocześn ie  największy rezerwuar bezro­
botnych —  Łódź żyje pod wrażeniem  
wiadom ości o wielkich kredytach, przy­
znanych miastu na roboty publiczne.

Realizacja tych kredytów i podjęcia  
robót na wielką skalę przyczyni s ię  do 
zlikwidowania, choćby na pewien czas  
bezrobocia w Łodzi.

Fundusz Pracy wysunął piękne 
hasło:

„Ani jednego bezrobotnego robotni­
ka, ani jednego bezrobotnego pracowni­
ka um ysłow ego w Łodzi!”

Kredyty są bardzo poważne i dadzą  
zatrudnienie wielu tysiącom bezrobot­
nych, stanowiąc poważny zwrot w dz ie ­
dzinie dostarczania bezrobotnym pracy.

Sam  zarząd budowy wodociągów i 
kanalizacji uzyskał na budowę g łó w n e­
go wodociągu i regulację rzek pokaźną 
sum ę 5,119,000 zł. Z sumy tej 2,346,000  
zł. przypada na dotacje publiczne, z 
czego Fundusz Bezrobocia dostarczył
1.100.000 zł., a Fundusz Inwestycyjny
2.773.000 zł. uzyskano z własnych kre­
dytów samorządowych.

Fundusz Pracy postanowił wyasygno  
wać na roboty publiczne 4 miljony zł. 
w 10 ratach, co znów pozwoli zatrudnić  
ogromny zastęp bezrobotnych w Łodzi 
i okręgu łódzkim.

Na robotach, prowadzonych przez 
Fundusz Pracy zatrudnionych jest już
15.000 ludzi, obecn ie  cyfra ta bardzo 
poważnie wzrośnie.

ZE ŚW IATA.
Kiedy telewizja rozpowszechni 

się po całym świecie?
S ze f  zarządu poczty angielskiej z o r ­

ganizował wydział, który zadecyduje o 
wprowadzeniu w Ar.glji do pow szechego  
użytku telewizji.

Od ub roku dwa razy w tygodniu  
tondyńska stacja nadawcza nadaje prób­
ne telewizyjne audycje

Ilość obrazów nadawanych w sekud- 
dzie obecną aparaturą wynosi 12,5. Jak 
wiadomo, przy talewizji wielką rolę gra 
dokładność  siatki. Dotychczas stosowa  
ne siatki dają obrazy dość  mgliste, po­
zbaw ione wielu szczegółów . Dodać na­
leży, że  przy małej c z ę śc i  powtarzania  
s ię  obrazów powstaje niepożądane m i­
gotanie obrazu.

W obec tego wydział angielski dla 
telewizji proponuje nowy, lepszy typ sla 
tek, przyczem przewiduje zmianę obra­
zów 25 na sekundę.

Z dan iem  wydziału w ciągu la t  dwu 
czynniki b ę d ą  sta ły  na  p rzeszkodz ie  
w ię k sz e m u  ro zp ow szechn ien iu  s ię  t e le ­
wizji. P ie rw szym  je s t  t ru d n o ść  w o d ­
b io rze  fal u l t ra k ró tk ic h  w o k o licach  
górskich, d rug im  wysoka c e n a  apara tów  
odb io rczych .

S ze f  za rząd u  poczty  angielskiej p o ­
lec i ł  o p ra c o w a ć  szczegó łow y  plan p rzy ­
sz łego  rozw oju te lew iz ji  w Anglji.

Z końcem  br. m a  pow stać  w L o n d y ­
n ie  n ad aw cza  s ta c ja ,  p racu jąca  na u l tra  
k ró tk ich  fa laęh , k tó ra  b ę d z ie  s tac ją
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p r ób ną  dla n adaw ani a  drogą  rad jową o* 
brązów.

W e  Franc ji  przys tąp iono  do re gu la r ­
nych  prób  n a d a w c z y ch  w dz iedz in ie  te* 
lewizji .  Z a rząd  pocz t  i te lagrafów we 
Franc j i  pos i ada  s tac ję  na dawczą ,  p r a c u ­
jącą  na  u l t r ak ró tk i ch  falach,  p r z e z n a ­
czoną  dla  ce lów te lewizyjnych  Dł ugoś ć  
fali te j  s tac j i  w aha  s ię  między  7 a 11 
met rów.

Sp ec ja ln a  komisja  bada  obe cn ie  war 
runki ,  jakie mogą  być  po m o c n e  przy 
rozpowszechn ien iu  telewizji ,  a p r z e d e '  
wszys tk iem m o żno ść  ksz ta ł towania  się 
c en  na odbiorniki ,  o r az  moż noś ć  p r z e ­
budowy pos iad anych  rad ioodbiorn ików 
na  odbiorn ik i  telewizyjne.

PIH. Lawrence — filantropem.
O d  kilku la t  g łowiono  s ię  nad  roz­

wiązaniem zagadki,  kto jes t  twórcą  f u n ­
du sz u  dla wychowywania  s ie ro t  po ofi 
c e r a c h  i ż o łn ie r zach  angielskiej  floty 
powie t rzne j .

Do pi ero  teraz  na pos iedzeniu  rady 
królewskiej  floty powiet rznej  lo rd  Wake  
f ield uchyl i ł  rąbka  ta je mn icy ,  o św iad­
cza jąc ,  że za łożyc ie le m fundusz u  był 
płk.  Lawrence ,  znany  jako „Lotnik S h a w ”.

Okazuje  się,  że L awrence  c a łe  ho- 
n or a r jum  i t an t jemy za swą s łynną 
ks iążkę  „Rewolta  w pus tyni” , p rzezna­
czył  na wychowanie  s ie ro t  po lo tnikach.  
Płk.  L awrence  n ie  wziął  na  własny u- 
żytek  ani pe nsa  z dochodów,  k tóre  przy 
niosła  jego książka,  p rz ez na cz a ją c  wszy­
stko na fundusz .

Dotychczas  ze ź ród ła  tego fundusz  
o t r zy mał  15.000 fun tów (400.000 zł.).

W roku  ub ie g ł ym  z funduszu  tego  
wychowano 42 sieroty,  k tórych  o jcowie  
s t rac il i  życie w s łużbie  króla angiel­
sk iego.

Fun du sz  ma być o b e c n ie  nazwany 
im ie n ie m  jego tw órcy  „Lawrence 'a  A- 
r absk ie go” .

J A K  w  B A J C E . . .
Kury skazane na dożyw otnie  w ięzienie...

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować  i u n i k a ć  

w s z e l k i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t
K s i ą ż e c z k ę  w y ja ś n .  tę  k w e s t j ę  ż y w o t n ą ,  o t r z y  
m a ć  m o ż n a  w k s i ę g a r n i a c h  lu b  o d  a u t o r a

L e k s r z a - D e n ty s ty  M. GREJNIECA 
w Częstochowie 
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90 (powieść)

Pój dą !— po w tó rz y ła  sz e p te m .— Z tym 
ogniem,  ja k i  czu ją  w duszy ,  z tym p ł o ­
m ie n ie m  w oku,  z t ą  u rodą ,  k t ó r ą  Bó g 
dał  s ie roc ie ,  pó jdą  w ś w ia t  sama,  z d o ­
byw ać  to ws zy s tk o ,  co inni m a ją  odrazu.  
I zobaczymy k to  odnies ie  zwycięs two.  
Zobaczymy ,  k to  więce j  zdobędzie  ho ł ­
dów, czy ja, Ola Oksa ni ńs ka ,  czy h r a ­
b i a n k a  I r e n a ?  zobaczymy,  czy pr zed  
n ią,  czy p r z e d e m n ą  k lę kn ie  Z y g m u n t ?

W z d r y g n ę ł a  się.  Z  un i es ien ia  t e g o  
obudzi ł  j ą  n a g l e  s z m e r  u drzwi.

O tw ar ły  s ię  zn ag ła  i w p r o g u  s t a ­
n ę ła  I re n a .

Z d ję ła  s u k n ią  s t r o j n ą  i mia ła  na  s o ­
bie lekki ,  k o ro n k o w y  negliż ,  pod k t ó ­
r y m  za ry so w a ły  s ię  dokł adnie  j e j  p ię ­
kn e ,  d ro b n e  ksz t a ł ty .  Włosy  mia ł a  
t a k ż e  r oz pus zczone ,  m n ie j  b n jn e  niż 
Oli ,  b a rw y  r ud aw e j ,  o po ł ysk u  z ło c i ­
s t y m .

Z a t r z y m a ł a  s ię  chwi lą  w p r o g u  i 
p r z e n ik l i w e  sp o j r z e n i e  sk ie rowała  ku 
Oli,  k tó r a  c i ąg l e  w je dn a k o w e j  pozycji ,  
m ie zzy ła  j ą  t akże  r o z is k rz o n y m  w z r o ­
k iem.

I r e n a  zw o ln a  po s t ąp i ł a  naprzód.
—  B y ła m  pewna,  że n ie  śp is z— r z e ­

kła,  rzuca ją c  się na  o to m an ę  —  a że i 
mn ie  na  s e n  s ię  n ie  zb ie ra ,  p rz ysz łam 
pomówić z tobą .

Ola  milczała.  Głos I r e n y  p r z y p r o w a ­
dził  j ą  nieco do przy to mn oś c i .  Us ia d ła  
w fo te lu ,  w c iem nym  kąc ie  pokoju,  
w s p a r ł a  g ło w ą nh r ęce  i po s t a n o w i ł a  
czekać  c i e rp l i w ie  n a  to,  co je j  powie  
p a n n a  de L a r je ae .

W dz iedz in ie  rac jona lne j  hodo wl i  
d robiu  wprow adzi l i  A m erykan ie  os t a tn i o  
r e w e l a c y j n e  wpros t  inowecje .  Wiedza  
l u d z k a  odes ł a ł a  kurnik  do  m u z e u m .  Nie 
p o t r z e b n e  jes t  już podwórko,  na  k tór em  
g r z e b a ł y  s o b i e  ptaki  i dz ioba ły  d ro bny  
żwir.  Kurę s kaz ano  na  dożywotn ie  wię 
z ianie  w s a m o tn e j  cel i  i wieczne j  c i e ­
m n ic y ,  co  wpływa po dobno na  większą  
n o ś n o ś ć  kur  i na lepsze  jaja.

P o n a d t o  jajka te  zn acz on e  s ą  a u t o ­
m atyczn ie  m o n o g ram am i  właśc ic ie la  kur 
nika.  P o  wie lu  c iekawych i do sy ć  s k o m ­
pl ikowanych  próbach  i d o ś w ia d c z e n ia ch  
wiedza  dokona ła  tego,  że dzisiaj  każdy 
m o ż e  ch ow ać  u s ieb ie  w ł a s n e  kury.  Nie 
po t rzebuje  na  to kupować,  ani  w ydzi e r ­
żawiać  spec ja lneg o  gosp o d a r s tw a  lub za 
grody,  nie po t rzebuje  mie ć  podwórka  
z a  d o m e m .  Nawe t  k to  m ie sz k a  w w ie l ­
komi e j sk i m domu,  mo że  t r zym ać  kury 
w k o m ó r c e  lub w podzi emiu .  T ego  r o ­
dza ju  próby  są już w wielu m ia s t a c h  
a m e r y k a ń s k ic h  s t o s o w a n e  z du ż e m  p o ­
w o dzen iem .

T en  zadz iwia jący rezu l ta t  j est  d z i e ­
ł e m  sys t emu,  w yk ombin ow ane go  i wy­
p ró bowanego przez  Amerykanina  Mi lto­
na  H, Arndta .  Chowa on ku rc zę ta  wy­
ję te  wpros t  z inku ba tor a  przez  c a l e  ich 
życie w małych  k om ór ec zkach  i to  nie 
na  wolrsem powiet rzu,  a w zam kn ię ty m  
lokalu.  Z a s t ę p u j ą c  k la tkami  podw órko  z 
drob iem ,  naukowy sy s te m A rn d ta  u m o ­
żliwia zaopiekowanie  się d w u d z ie s to m a  
ty s iącami  kurc zą t  przez j edn ego  c z ł o ­
wieka.

Drugą nowośc ią  tej  na jnowsze j  go­
spodark i  w zakresie  hodowl i d ro biu  jest  
m e c h a n i c z n e  gniazdo ,  k tóre  a u t o m a t y c z ­
nie  drukuj e  na  jajku l i t e rę  właśc icie la ,  
skoro tylko kura je zniesie.  Kura s iedz i  
na gn leźdź ie  z n a jd u ją cem  s ię  n a d  au to  
n i s t s m .  Z  chwilą  znies ienia jajko t c c i y  
się po pochyłem korytku i t am mi ja  sa-  
syco.ną a t r a m e n t e m  rolkę  p o d o b n ą  do  
poduszeczki  na p ieczą tk i .  Między ja je m  
a p o d u s z e ć z k ą  kolc rową znajduje się 
t a ś m a  pa pi e ru  z wycię tą  l i te rą w ła śc i ­
ciela lub jego m o n o g r a m e m .  Ciężar t o ­
czące go  s ię  jajka powoduje  r u t h  ta śm y

I te n a ,  wyc ią gn ąws zy  s ię  wy godn ie  
na  o t om an ie  za łożyła  pod g ło w ą  cudow­
nie u t oc zone  ramion a ,  w ys ta ją ce  z s z e ­
rok ich  r ę k a w ó w  pe n io a ru  i po chwił i  
mówi ła  dalej ,  nie p a t r z ą c  na  Olą,  k t ó r a  
s iedz ia ła  poza nią.

—  W i d u j e m y  się  te r a z  ba rd zo  r z a d ­
ko.. .  b r a k u j e  mi sposobności  rozmówić  
się  z tobą,  a mam ci wiele,  bardzo  w ie ­
le do powiedzenia .  .

Rzektezy  to czeka ła  chwi lę  na z a p y ­
ta n i e ,  a nie  doczekawszy  się,  nag łym  
ru ch em  całej  postac i  obróci ła  s ię  ku  
Oli,  sk ie ro w u ją c  ku niej  znowu p r z e ­
n ik l iwe  spo j r zen i e  swych z ie lonych  
oczu, c i ska j ących  fos foryczne  b łysk i .

Nie  j e s t e ś  c ie k aw a?  —  rz uc i ła
znagła .

Ola  za śmia ła  s ię  cicho.
—  Na cóźby mi s ię  c iekawość p r z y ­

da ła?— o d r z e k ł a — powiesz,  co zechcegz. . .
—  Powiem wszys tko!— zawołała I r e ­

ns ,  z ry w a ją c  s ię  n ag le  i s iada jąc  na  
o to m a n ie — powiem,  bo powiedz ieć  m u ­
szę. . .  bo dziś  j e s te m  w t a k ie m  u s p o s o ­
bieniu. . .

—  Mów więc, s łucham —  odr zek ła  
Ola n a  pozór  spokojn ie ,  choc iaż  s e r ce  
g w a ł to w n ie  t łuk ło  się je j  w p i e rs i ,  a 
j a k ie ś  przeczuc ie  szeptało,  że ta  ro z ­
mowa  c iężko w j e j  życiu zaważyć  
może.

I r e n a  mi lcza ła  chwi lę ,  a po tem  p o ­
w s ta w s z y  i zbl iżając się szybko do Oli:

—  Wiesz! — zawoła ła  —  ks ią ż ę  de 
S a r t h e s  oświadczył  mi s ię  dzisiaj . . .

—  C h y b a  to n ie  po ra z  p i e r w s z y —  
w t r ą c i ł a  Ola nie t r acąc  spokoju.

—  Tak! —  o drz ek ła  I r e n a —  nie  po 
raz  p ie r w s z y ,  ale t e r a z  d łuże j  wa hać  
s ię  n iepodobna . . .  Mam lat . . .  w sza k  wiesz 
dobrze  ile, j e s t e ś m y  rówieśn iczkami . , .

—  Tak ie  j a k  j a  i s t o t y  —  p rz e rw a ła  
Ola— nie  m a ją  wieku,  cóż m ię  to o b ­
chodzi?

—  Ale mnie  obchodzi  i bardzo! —

pap ierowej  z in ic ja łami .  Kiedy wycięta 
c z ę ś ć  tej  t a śm y  przechodzi  miądzy  ja j ­
k iem a rolką,  a t r a m e n t  wyciska  na  ja j ­
ku znak.  Ja jko  p o te m  toczy  s ię  da le j  
do  końca  kory tka ,  a tarr. o c z e k u je  z a ­
bran ia .

Arnd t  cho w a  s w e  kur czę ta  w z u p e ł ­
ne j c i e m n o ś c i ,  z wyją tk iem św ia t ł a  m a ­
lutk ich  czerwony ch  l a m p e c z ek  e lek tycz-  
ny ch .  Każda  kura  mieśc i  s ię w o d d z i e l ­
ne j  k o m ó rc e  m e ta lo w e j  o powierzchni  
pó ł tore j  s topy kwadra towej .  Komórki  t e  
u łożone  są w t r z e c h  kon dygnac jach ,  j e ­
dna  nad  drugą ,  w g ru pach  po d w a d z ie ś  
cia,  lub  t rzydzieśc i  wszerz,  t ak  ża j e d ­
na  b a te r j a  o b e jm u je  60 do 90 kur.

Każda  klatka  ma od dzi e ln e  korytko 
na  wodę  i n a  żywność.  Po d ło g ę  klatki  
s tanowi  d ruc i ana  s i s tka  o szerok ich  
oc zkach ,  aby zapobiec  zgr oma dzen iu  s ię  
n ieczystośc i  pod s ia tką  każde j  komórki  
zna jd uje  s ię  ro lka  papieru.  Czyszczenie  
odbywa s ię  nadzwyczaj  p rędko  przez 
pros te  ok rę ce ni e  rolki o kawa łek  p a ­
pieru,  który s ię  nawija,  a nowy odwi­
nięty kawa łek  papieru pozos ta je  pod 
siatką.

Na pie rwszy rzu t  oka nowy sys t em  
o b u d z ą  krytykę,  że ten  sposó b  pozba* 
wia d ró b  wsze lk ich  na tura lnych  w arun ­
ków życia i rozwoju.  Lecz m i m o  to — 
zapewnia  Arndt  — kury w tak ich  w a ­
ru nk ach  są zdrowsze,  żyją dłużej  i skła 
da ją  więcej  jaj, a pona dto  s m a k  jaj i 
sm ak  mięsa  znacznie  przewyższa  towar,  
p rodukowany w sposób  dotychczasowy,  
w warunk ach  na turalnych .  Arndt  s tw ie r ­
d za  za razem,  że kury są bardzie j  z a d o ­
wolone ze s w e g o  życia,  z łożonego wy­
łącznie  z jedzenia ,  spania  i znoszenia  
jaj.

Radjo odgryw a ważną  rolę w tego  
rodzaju  ch owa n iu  drobiu .  Arn d t  na pod 
s tawie  wielu do św ia dczeń  p rzeszed ł  do 
przekonania ,  że wprowadzen ie  muzyki  
do programu  życia w b a te r ja ch  klatek 
powiększyło nośność  o 20 proc.

Tran jes t  ba rd zo  ważną częśc ią  dja 
ty „uwięz ionych” kur Arndta.  D o s t a r c i a  
on wi taminy „ D ” i ca łkowic ie  za s tę pu je  
wpływ św ia t ła  s łon ecznego .

zaś mi a ła  s ię nerwowo I r e n a  —  Z w l e k a ­
łam dość długo,  m ark i z  Montebe l lo  i 
w ic e h ra b ia  de  L o r m e s  i i n n y c h  z d z i e ­
s ięc iu ,  wszyscy odprawieni .  T ym cza­
sem dwudz ies ty  i .. w s t y d  mi pow ie ­
dzieć,  dw u d z ie s ty  i k t ó r y ś  ta m  rok  ż y ­
c ia  mija. . .  Czy s ły szysz ?  wszak to  s t a r o ­
panieńs two!

Ola ramionami  wzruszyła .
—  Dla c iebie ,  dla a r t y s t k i — mów iła  

da lej  I r e n a — to może  być ob o ję ta e ,  a le  
d la  mnie,  nie! Nie chc ia łam w cześn ie  
za mąż  wychodzić ,  p r a g n ę ł a m  dokładnie  
ro z p a t r z e ć  s ię  w awiecie,  poznać  ludzi ,  
uczynić  wolny  wybór . . .  Tymcz asem. . .

—  Ty m czasem ?  —  p ow tó rz y ł a  Ola—  
widząc,  że,  I r e n a  a a  tern s łowie  urwała .

P a n n a  de L a r j e a e  w n i e z w y k łe m  
w zbu rzeni u  przechadz a ła  s ię po pokoju.

—  T y m c z a s e m — mówiła  da lej  —  z a ­
t r z y m u j ą c  s ię  znowu pr zed  Olą— św ia ta  
ani  ludzi  nie pozna łam,  a ci, k t ó r y c h  
znam,  w s t r ę t  ob ud za ją  we  mnie ,  w s z y ­
s cy  jed n ak o w i ,  wsz yscy  be zba rw n i .

Nawet  ks iążę  de S a r t h e s ? — rzuci ła  
p y t a n i e  Ola.

I r e n a  b y s t r o  na  n i ą  spoj rza ł a ,  j a k b y  
dopi ero  po r a i  p i e rw sz y  odczuła p ow ie n  
odc ień lekceważące j  i ron j i  w j e j  s ło ­
wach  i g łosie .

—  K s ią ż ę — rzek ła  zwo lna— po swo 
je m u ,  a le  kocha. . .  P r z e ż y t y  j e s t ,  s t a ry ,  
alo w mi łośc i  dla m n i e — o s t a t n i e j ,  s k u ­
piły s ię  w sz ys tk ie  s i ły j e g o  duszy  i o r ­
g a n i z m u . .  We mnie  odżyły dla n ie go  
w sz y s tk ie  jego  w spo mni en ia  i wrażenia :  
To odbic ie d aw nych  w ra ż e ń  i nowe  — 
os t a tn ie ,  d la te go  s i lne  i s tałe. . .

Z aśmi a ł a  s ię  gorzko ,  p rawi e  c y n i ­
cznie .

— W i ę c ? — sp yta ła  Ola.
—  Więc . . . - - -dokończyła  I r e n a  — c z y ­

nią® s tanowczo  ru c h  ręką ,  więc w yj dę  
za n iego,  choc iaż  s ię  nim b r zyd zę .

Mówiąc to ,  rzuci ła  s ię  znowu n a  
o tomhnę  i po łożyw szy  się n a  wznak,

n ad  d o ty chczaso w em i  widzi a f"11' 
bardzo  zmnie jsz one j  odse tce  śmi W 
naśc i ;  j edo do św ia dc zen ia  wykazu^*'1' 
d en  proc en t  śmier te lnośc i ,  p odc »J , J,e‘ 
d o ty chczcz as  40z lub  50  proc śmi 
nośoi  uważa  s ię  za rzecz  normalna*'t*' 
ważna  kożyść s tanowi  doniosła ]«*, 
j edyną  rkżnicę;  Arnd podkreśla’ bowl 
że równie w ażne  jes t  aapotrzehnJ • > 
wielkich obszarów dawnym s„ t*‘n!e 
brak  zdrowotn ośc i  i niemożności ieid* 
s ta t eczn eg o  skont rolowania ,  oraz i ,  
c i s  ogólna n i epew ność  wyników ' *SZ 

Przy  pomocy te go  systemu jeden 
c z łow iek  m oże  dopilnować  20 tysie 
s z tu k  drobiu .  Zu pełn ie  jak w brjce.vCy

RADJO.
W A R S Z A W A  18 l i p c a  

6 .10  P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Potmdh, 
d o  g i m n a s t y k i .  6 .36, G i m n a s t y k a .  6-50 Mn 
z y k a  z  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  p o r a n n y  7’so p „" 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8.20 P r o g r a m  H, 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p r a k t y c z n e ,  1; 57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr .  1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  me. 
t e o r o i .  12,05 D z i e n n i k  p o ł u d n .  12.15 Mala orle 
P . R .  p o d  d y r .  Z .  G ó r z y ń s k i e g o .  13.00 Chwil­
k a  d l a  k o b i e t .  13.05 P ł y t y .  1515 Przegląd 
g i e ł d o w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o eksporcie 
p o l s k i m .  15.30 K o n c e r t  w  w y k .  z e s p .  kame­
r a l n e g o  N .  M a ń s k i e j .  16.00 W e s o ł a  audycji  
d l a  d z i e c i  z e  L w o w a .  16.30 M u z y k a  (płyty). 
16.50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p ro z y " .  17.00 
K o n c e r t  ork." P  R .  p o d  d y r .  F . Rybickiego. 
18.00 „ K s i ą ż k a  i w i e d z a " .  18.10 „M nutapoe-  
z j i “ . 18.15 , , C a ł a  P o l s k a  ś p i e w a 11. 18.30 „Do­
k ą d  j e c h a ć  w  ś w i ę t o 1? 18.40 Z y c ie  kultur,, 
i a r t y s t .  s t o l i c y .  19.05 P r o g r a m  n a  dzień 
n a s t ę p .  19.15 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.30 Ulu 
b i o n e  p i o s e n k i  ( p ł y t y ) .  19.50 P o g a d a n k a  ak­
t u a l n a . 20 .00  O d c z y t .  20 10 T ra n s m is ja  ze 
L w o w a  2 0  45 D z i e n n i k  w ie c z o rn y .2 1 ,0 0  Kon 
c e r t  w  w y k .  o r k .  s y m f o n .  P .  R. p o d  dyr. J. 
O z i m i ń s k i e g o .  2 1 .3o T e a t r  W y o b r a ź n i  nada­
j e  s ł u c h ó w ,  p .  t .  „ K r y z y s 11. 22.00 Wiadom, 
s p o r t o w e .  2 2 .1 0  M a ł a  o r k  P .  R ,  p o d  dyr. Z 
G ó r z y ń s k i e g o .  2 3 .00  W i a d o m o ś c i  meteorol. 
d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

P E N S J O N A T  „ Ś L ą Z A C Z K A ”
K. M Ą C Z Y Ń S K IE i .

W i s ł a  - D z i e c h c i n Ł a ,  w o j e w .  Ś l ą s k i e  
5 min .  o d  p r z y s t a n k u  kolej .  Dziechcinka

P e n s j o n a t  p o ł o ż o n y  w m a lo w n ic z o  zalesio­
n y m  z a k ą t k u  B e s k i d ó w  Z a c h o d n i c h  (500 mir 
n a d  p o z .  m o r z a ) ,  50 m t r .  o d  wody, posiada 
w s z y s t k i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  z  balkonami, elektr- 
o ś w ie t l . ,  w s z e l k i e  w y g o d y :  R ad jo ,  czytelnia

K u c h n i a  w a r s z a w s k a .  C e n y  przystępne.

w zrok  u tkw i ła  w sufi t .
Ola p a t r z y ł a  na n ią  długo, milczą^ 

z wyrazem,  w k tó r y m  było dużo współ­
czucia,  a le  p r z y t e m  coś nakszUłt po-

& s r d I -  - • . m l .P o  chwil i  ws ta ła  z miejsca 1 *»>“. 
ża jąc  s ię  do nie j ,  położyła rękę na )eł 
r a m ie n iu .

—  Re ni u  —  przemówi ła  łagodnie— 
jak ty sobie  wyobrażasz  życie?

I r e n a  p o r u s z y ł a  się gwałtownie, r° ■ 
d ra ż n io n a .  ,

— Zaws ze  wie lk ie  f razesy—*** 
ła .— Życie,  cóż to j e s t ?  chwila «P J 
nia,  szału,  k i lka  dni ,  w najlepszy® 
z ie  p a r ę  1st be zm yśl ne j  zabawy, a 
tem. . .  nic! g o r z e j  niż nic, s m u t e k ,  
c za ro w ani e ,  p r z e s y t .  «],,

— J a  m yś l ę  in acze j — p r z e r w a ł a 1 u . 
życ ie  to obowiązek ,  to p o ś w i ę c e ń  , 
c ią g ł e  d ąż en ie  do celu k tóry nam P 
świeca ,  to. . .

I r e n h  s ię  zaśmia ła .  .
—  P ię k n y  mi  ceJ, książę de ®8*p8,jg

wp1'P o d n io s ła  s ię  n a  otom an ie  
n a  łokc iach i błyszczącemi  
j a j ą c  s ię  w tw a r z  Oli!, mówiła z 
cym zapa łem:

—  W ies z  ty ,  co ci Pow.ie. ^  Ty- 
mi  może  bezwiednie ,  w]e1 “j 
rz ą d z i ła  k r z y w d ę .  Nauczyłaś m {e, 
ś leć ,  C iąg ie m rezonowaniem,  . 
f l ekc ją  odwróc i łaś  mię  z drogi,  
i ść by łam powinn a .  . Dje,

Wie lk i  świa t ,  a w ty m jaD,
u s t a j ą c a  za ba w a— oto do czeg j0ty, 
s tw o rz o n a .  S t ro je ,  bale,  unuzg ’ 
to  t r e ś ć  życia,  j a k ie  miało o) te 
odz ia łem.  P o d  twoim w p U * 6® 
w szy s t k o  zhladło.  _ ng(j

Z a s ta n a w ia m  się t e r a z  zana o ^  
każd ym  krokie m,  r e z o n u ję  1 
i zb rzy d ł  mi cały świat .

Mówisz  o celu źyciś!
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